
N° 171 — Rok V III .  (W ydawnictwa rok XIII). Numer pojedynczy : 3 0  cent. 15 paźdz ie rn ika  1894.

LSKIE SLO
W y c h o d z i  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  w  P a r y ż u

P R Z E D P Ł A T A  ZA R O K  : 6  ft*.
ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3  f r ..5 0  c .

za g ra n ica m i F ra n c ji dolicza się po7'to 
to je s t l  fr. 20 c. na rok.

W  kopertach  zam kniętych na papierze | 
specyalnym  fr. 15.

W  A m eryce  : 1 d o l a r  6 3  c . 
kosz tam i przesyłki p. Post-Office-Order.

A D R E S  R E D A K C J I  :

M. X. J. WIŁKOWSKI, 12, rue de Candolle, Geneve

A D R E S  A D M I N I S T R A C J I :
M. A d o lp h e  R E I F F , 3 , ru e  du F o u r , P a r is

Rękopisy się nie zw racają  ; lis ty  nieopłacane n ie p rzy jm ują  s ię ,» 
odpow iedź udziela się za dołączeniem  m arki pocztow ej.

An onsy  dla szukających i dają
cych pracę Polaków bezp ła tn ie; 
inne po 50 cent. od w iersza; 
za więcej n iż  pięć wierszy sto
sownie do um owy.

Wszelkie przesyłki pieniężne adresować należy do Administracji na injię Wydawcy A .  R e i f f ,  3 ,  r u e  d u  F o u r ,  P a r i s ,  a nie «W. P. S ł o w o » w Paryżu.

Ocl Administracji
  0 }

Upraszamy sz. Abonentów , których termin 
prenumeraty rocznej się skocńzył z d. 1 5 -go 
września, o spieszne odnowienie, jakotei przy
pominamy i tym, którzy zalegają w opłacie 
prenumeraty, o łaskawe nadesłanie należności.

POLACY
W  OBEC R Z Ą D Ó W  ZABORCZYCH

Polacy w  obec rząd ó w  zaborczych -ua 
d w a  dziel; | się ga tunk i,  z k tó rych .jeden  
zasługuje , d ru g i  nie zas ługu je  na w iarę  
i zswd&nie zaborców  Po lsk i.  Do p ie rw 
szego, do zasługującego n a  w ia rę  i za- 
ufan ie ,i'jjy^clioclza ci, co P o lak am i być 
przesl; ..,-eo się zm oskw icili  lub zn iem 
czyli i zachowali jeno  n azw isk a ,  św iad 
czące o pochodzeniu. M oskwiczenie się 
to i n iemczenie odpow iada  polonizowa
n iu  się N iem ców  i Moskali w  łonie n a 
szego społeczeństw a. N ie s tanow i ono 
zbyt dotkliwej dla narodow ości polskiej 
s t ra ty  i je s t -n a tu ra ln ą  w y m ia n ą  m iędzy
n a rodow ą . W y m ia n a  tego rodzaju  od
byw ała  się w  p rzesz ło śc i ; odbywa o b ec 
nie. Jedyna  k rz y w d a ,  j a k ą  na ró d  polski 
ze s trony  odpadków  sw oich  doznaje , 
pocłiodzi od świeżej s to sunkow o daty  
perek ińczyków , ja k im  był sm utnej p a 
mięci b iskup  Siemaszko, ja k im  był P asz
kiewicz, jak im i są H u rk o ,  O rżew ski 
i im  podobni, u s iłu jący  gorliw ością  
w  służbie zatrzeć w sp o m n ien ia  o dzia
d ach  w łasnych ,  z k tó rych  nie jeden s łu 
ży ł  Polsce i w  tej s łużbie  jeżeli k rw i  nie 
prze la ł ,  to p rześ ladow ania  n ie  un ikną ł .  
Tego g a tu n k u  pochodzenia polskiego 
poddani p a ń s tw  zab o rczy ch , bezw zg lędn i  
w  odniesieniu  do P o lak ó w , w ysoce  są  
przez zaborców  cenieni. « G dybym  w ie 
dział,  że pozostała w  żyłach moich k r o 
pelka  k rw i  polskiej, kazałbym  sobie 
w szy s tk ą  k rew  wytoczyć » —  odezw ał 
się jeden  z nich, bodaj czy nie  P a sz k ie 
wicz. C arow ie  i cesarze, co rozćw iar to -  
w a n ą  Po lskę  pod sw oją  dz ie rżą  w ła 

dzą, wi.erzą im i ufają  bezgranicznie , —  
niekiedy ba rdz ie j ,  aniżeli sw o im , ka -  
r i e n n y m .  I słusznie.

In n a  rzecz z tym i, co Po lakam i być 
nie przesiali. Śród  n ich  zna jdu ją  się 
rozm aic i,  s tosow nie  do tem peram entów , 
osobistych w idoków , g rupow ych  in te 
resów  i społeczno-politycznych dok tryn , 
krążących  w  liczbie znacznej po głowach 
ludzkich. Z d o k try n  niek tóre  idą tak  d a 
leko, że u sp raw ied l iw ia ją  zdradę kra ju .  
W  oczach kosm opolitów  miłość ojczyzny 
je s t  p rzesądem , n ie  zasługującym  na  
uw zg lędn ien ie .  D -k tH ;na  ta  w  czasach 
osta tn ich  znalaz ła  poparc ie  w  agitacji 
socjalistycznej, k tó ra ,  p rzedostaw szy  się 
do P o lsk i ,  us iłu je  pozyskać robotn ików  
i w a lk ę  na ro d o w ą  przerobić na  klasową, 
w y su w a j  ąc n ap f  zói 1 k  westj ę ekono m iczną 
i s taw ia jąc  j ą  po nad k w es tjam i w szyst-  
k iem i innem i.  N a  rów n i z kosm opoli
ty zm em  socjalis tycznym  idzie kosm opo
li tyzm  kapita lis tyczny . Dla różnych  
p rzedsięb iorców  finansow ych i p rzem y
słow ych, dla posiedzicieli w ie lk ich  m a 
ją tk ó w , m ających  na  celu robienie g ro 
sza, dla u trac iu szów  w reszcie ,  k tórzy 
w  u ż y w a n iu  u p a tru ją  zadan ie  życia, 
k w eslje  ekonom iczne gó ru ją  nad innemi. 
Dla n ich  b a rw y  sz tandarów , n a tu ra  i 
c h a ra k te r  rządów , kw estje  odnoszące się 
do p ra w  narodow ych , są  to rzeczy o tyle 
obojętne, o ile n ie  ta m u ją  sw obody 
w  pow iększan iu  m ają tków  i rob ien iu  
z n ich uży tk u  wedle upodobań  osobi
stych . Do nich szlusuje  a rm ja  a s p i r a n 
tów  do promocyj rozm aitego rodza ju ,  
zaczynając od zamiatacza izb policyj nych, 
pragnącego  aw ansow ać  na  odźw iernego , 
kończąc  n a  ta jnym  radcy, k tó rem u  uśm ie
cha  się tek a  m in is terja lna .  Ta  os ta tn ia  
kategorja , liczna niestety, w y p ro w ad za  
swój początek od a sp iran tó w  do tronu  
p o ls k ie g o , skarbiących sobie poparcie 
dw orów  zagranicznych, od C za r to ry 
skich, Pon ia tow sk ich , O gińskich , P o 
tockich, k tórzy  z P e te r sb u rg a  rzeczpo- 
spolitę uszczęśliwiać zamierzali.  P rz e 
rob ili  się oni następnie  n a  T arg o w iczan ,  
od k tó rych  się w y p row adza ją  S tańczycy

i Telim eńczycy, m ający w zg lęd n ą  s w o 
bodę dz ia łan ia  i rozporządzający  znacz- 
nem i ś ro d k am i,  za pomocą k tó ry ch  dzia
łalność s w o ją ,  ogran icza jącą  się na  
gaszeniu  d u c h a  a  os łan ia jącą  pozorem  
ra to w a n ia  narodow ości, popierać m ogą. 
P ro w ad zą  oni politykę po jednan ia ,  p o 
legającą na  tern, ażeby  u n a ro d u  po l
sk iego  w yjednać  ra tyfikację  rozbiorów7 
i przez to zapew nić  sw oim  asp irac jom  
sw obodne i bezpieczne funkcjonow anie .  
W  tym  du ch u  i w  ty m  k ie ru n k u  w y d a ją  
dzienniki,  piszą książki, zawdązują —  
gdzie m ogą.— stow arzyszen ia ,  u rządza ją  
manifestac je  i p rzem aw ia ją  w7 im ieniu  
n a ro d u  polskiego.

I zdaje  się im , że zaborcę im w ierzą .
M usim y ich z b łędu  w yprow adzić . 

N iech  się nie łu d zą  Zaborcę w szyscy  
razem  i każdy z osobna nie w ierzą  im 
ani trochę. Najszczerzej , najgoręcej, 
na jbezw arunkow iej  po jednan i  n ie  m ają  
u n ich  za grosz w ia ry .  W ie rz ą  oni M ur
kom, Paszk iew iczom , tym  jeno , co się 
przynależności do n a rodu  polskiego bez- 
w a ru n k o w o  zrzekli ,  a l e — żadnym  in 
n y m . D ow odów  na  to nie zliczyć. P r z y 
toczym y bardziej znane. K atarzyna  W ie l 
k a  nie w ierzy ła  Targow iczanom , z a rę 
czającym  jej podległość P o l s k i ; nie 
w ierzy ła  sw em u  u lu b ieńcow i,  k tó ry  
z jej poręki t ro n  polski zajął. N a jłagod
niejszy z ca ró w  m oskiew 'skich, A lek san 
der  I, nie w ie rzy ł  tow arzyszow i młodości 
swojej,  sw e m u  przyjac ie low i, k tó rego  
zrobił m in is trem  i z k tórego u s łu g  k o 
rzys ta ł  ta k  d ługo, póki m u były  po trze 
bne . O M ikołaju  nie m ó w im y  —  ten  
P o la k ó w  zdaleka  od siebie trzym ał i 
nieufność do nich otwarcie  manifestował. 
A leksander  II ,  mniej od ojca drapieżny, 
u p a trzy ł  był sobie W ielopolsk iego  —  
czy m u  zau fa ł?  —  czy w  szczerość jego 
intencyj, odnoszących się do n a rodu  po l
skiego, w ierzył ? Królowie p ru scy ,  c e 
sarze austr jaccy , n ie  w łączając  obecnie 
panującego A us tr j i  F ranciszka-Józefa ,  
z Po lakam i w d aw a li  się o tyle jeno, 
o ile tego w y m ag a ła  etykieta  d w o rsk a  : 
obdarzali jednych  kluczam i szambelań-
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s k ie m i ,  in n y m  s p rz e d a w a l i  ly tu ły  h r a -  
b io sk ie  i b a ro n o sk ie .  D o p ie ro  F r a n c i s z e k  
Józef ,  p rz y c iśn ię ty  p o tr z e b ą ,  t r a k t o w a ć  
począł  sw o ich  p o lsk ie g o  p o ch o d z en ia  
p o d d a n y c h  n a  r ó w n i  m n ie j  w ięce j  z p o d 
d a n y m i  in n e g o  p o c h o d z e n i a ,  u fa ją c  
j e d n a k  n ie  im ,  ale s to s u n k o m ,  j a k ie  
w y tw o rz y ło  z d e c e n t r a l i z o w a n ie  p a ń s tw a ,  
u m o ż l iw ia ją c e  s p o ż y tk o w y w a n ie  P o l a 
k ó w  ce lem  u t r z y m y w a n ia  r ó w n o w a g i  
f e d e ra c y jn e j .  P o k aza ło  się  to  n a j w y r a ź 
niej w  o s ta tn ic h  c z a s a c h ,  k ie d y  się zfor- 
m o w a ł  g a b in e t  k o a l i c y j n y ,  z łożony  
z N ie m c ó w  k o n s e r w a ty s tó w ,  N ie m c ó w  
l ib e ra łó w  i P o la k ó w .  P o s ł u g i w a n i e  się 
P o la k a m i  je s t  m ia r ą  z a u f a n ia  do  n ic h ,  
z a u fa n ia ,  k tó r e b y  je d n e j  c h w i l i  zeszło 
do  ze ra ,  jeże l i  n ie  n iż e j ,  g d y b y  się z ich  
s t r o n y  u ja w n i ł a  n ie m o ż l iw o ść  o d d a w a n ia  
rz ą d o w i  u s łu g ’. N ie  w id z i  tego , k to  w i 
dz ieć  n ie  chce a co się  s a m o  w  oczy  
r z u c a .  M in is t ro w ie  i n a m ie s tn ic y  P o la c y  
w  W i e d n i u  i w e  L w o w ie  m i n i s l r u j ą  i 
n a m ie s tn ik u  ją  w  tęm  sa m e m  pod  b e r łe m  
F r a n c i s z k a  Józefa  zn a c z e n iu ,  w  ja k i e m  
pod  b e r łe m  A le k s a n d r a  I m in i s t r o w a !  
k s ią ż ę  A d a m  C z a r to r y s k i  i n a m ie s tn ik o 
w i !  Z a jącz ek .  P o s ia d a ją  oni z a u fa n ie  
c e s a r s k i e ,  p a ń s tw o w Te, w z g lę d n e ,  s p r z ę 
żo n e  śc iś le  z s y tu a c ją  b a r d z o  p o d o b n ą  do 
te j,  k t ó r ą  w y o b r a ż a  j a z d a  w  ka re c ie ,  
c iągn ione j  p rz e z  ko n ie  o b d a r z o n e  z a u f a 
n ie m  d la  tego , że są  u je ż d ż o n e .  M o n a r 
c h a  a u s l r j a c k i  inaczej u f a  s w o im  —  
T a a f e ’y m ,  W i n d i s c h g r a t z o m ,  P l e n e r o m ; 
inacze j  u fa  W ę g r o m ;  inaczej by  u fa ł  i 
P o l a k o m ,  g d y b y  za  u je ż d ż o n y m i P o to c 
k im i ,  G o lu c h o w s k im i ,  Z ie m ia łk o w s k im i ,  
D u n a je w s k im i ,  Z a le sk im i ,  J a w o r s k im i ,  
M a d e j s k im i ,B a d e n im i  i t u l t i  q u a n t i  n ie  
s ta ł  d z ia ł  P o lsk i  p r z e z w a n y  « G a l ic ją  i 
L o d o m e r j ą  z W i e l k i e m  K s ię z tw e m  K r a -  
k o w s k ie m  », g d y b y  za  t y m  d z ia łe m  n ie  
s t a ł a  P o l s k a  ca la  p rz e ję ta  g łę b o k o  p o 
cz u c iem  k r z y w d y  i g d y b y  ta  P o l s k a  
g ło se m  lu d u  n ie  z a d a w a ła  k ła m  u  w s z y s t 
k im  r a z e m  S ta ń c z y k o m ,  T e l im e ń c z y -  
k o m ,  k a r i e r z y s to w s k im  a s p i r a n to m ,  k a 
p i ta l i s to m  i socjalisto ,m , p r a w ią c y m  czy 
to  o p o je d n a n iu ,  czy te ż  o p a t r j  o ty c znych  
p rz e są d a c h .

Ó w  p o lsk i  lu d  p rz y ją ł  c h r z e s t  d e m o 
k r a ty c z n y  n a  p o la ch  r a c ła w ic k ic h  i d e 
m o k r a c ję  n a  s t r a ż y  s p r a w y  sw o je j  p o 
s ta w ił .

I s t rze że  je j  o n a ,  s t r z e ż e  j a k  o k a  
w  głow  ie, w o ła ją c  : « n i e p r a w d a ! » za
k a ż d y m  r a z e m ,  g d y  k to ,  w  im i e n iu  n a 
r o d u  polskiego, w p r o s t  lu b  u b o c z n ie  do 
r a ty l ik o w a n ia  t r a k t a tó w  ro z b io ro w y c h  
P o la k ó w  w z y w a .  T e n  j e s t  p o w ó d ,  d la  
k tó r e g o  P o la k o m ,  j a k  sk o ro  się  do  p o l
skośc i  p r z y z n a ją ,  n ie  w ie r z y  żaden  z m o 
na rc h ó w ' ,  co n a d  r o z e b r a n ą  P o l s k ą  p a 
n u ją .  D e m o k r a c ja  s t r ó ż u ją c a  p s u je  i n t e 
resu  z a r ó w n o  W ie lo p o l s k im  w  Hossji ,  
j a k  K ośc ie lsk im  w' P r u s i e c h ,  j a k  T a r 
n o w s k im  w  A u s t r j i ,  j a k  c a łe m u  lo ja liz -  
m o w i ,  p r z e s t r a ja ją c e m u  się t a k  lu b  
inaczej  w  p o lsk ie  p ió ra .  Go je n o  zd a le k a  
P o l s k ą  t rą c i ,  to n ie w ia r ę  w z b u d z a  i 
w sz e lk ie g o  r o d z a ju  lo a ln y c h  p o je d n a w 
có w  i r e w o 1 u c y jn y c h  k o s m o p o l i tó w  
śm ie sz n o śc ią  c u r y w a .

K O R R E S P O N D E N C J A
« W oln ego  P o lsk ieg o  S łow a

Liuów, i  października 189 4 .
Żyjemy jak iem ś życiem gorączkow em , 

anorrnalnem ; tyle nowych sp raw , tyle w y 
padków politycznych przesuwa się przed 
oczyma naszemi wstrząsa naszą w yobraźnią 
a w  seicach i umysłach kreśli coraz to nowe 
znaki zapytania. Był przyjazd cesarza au-  
s tr jackiego, z którego wyn kia żywa pole
mika dzmimikar.-ka między p ra-ą  lw ow ską  
a W eitbla tlam i wiedeńskimi, potem p rz y 
jecha ła  wycieczka W ielkopolan pod do- 
wódziwem  Dra Kasztelana na w y.- tawę; 
miasto L w ó w  przyjmowało j ą  po k ró lew 
sku i z obu stron padły s łowa pełne k rze 
piącego ciepła miłości. Z wycieczką z jaw ił 
się « Prusak mówiący po polsku » pan Ko- 
ścielski,  k tórego ki koma dniami w stecz  
spotkał zaszczyt rozmawiania z Franciez- 
kiem-Józefem. W  w ytw ornej,  go rące j— ale 
i opatrzonej liczuemi furikaini— mowie prze
mawiał Kośoielki na bankiecie urządzonym 
przez Hadę miasta  na cześć Pozuańczyków 
a w parę dni później spow odow any ariyku- 
łami Dziennika Poznańskiego  i pism nie
mieckich, zamieścił w polakożerczej A'ewe 
Freic Presse enuncjację, w której stanowczo 
zaprzecza, jakoby  mówił k iedykolw iek we 
L w ow ie  o wspólności politycznych dążeń 
Polaków pod trzema z a b o ra m i ; twierdzi 
natomiast, że wspominał jedyn ie  o u trzy
maniu jedności etnograficznej i wyraził 
przekonanie, że Polacy, opiera jąc się w  każ
dy m sw ym  odłamie o dyuas tje ,  którym pod 
panow am e się dostali, powinni kroczyć 
droga rozwoju  legalnego i t. d., i t. d.

Taką więc je s t  d roga,  ja k ą  nam w skazu je  
• o rderow y p a n » pruski, wielki człowiek, 
twórca nowego kierunku politycznego w pru 
skim zaborze.

Bzy mamy enuncjację tę kom entow ać? 
Nie, lak jak  nie poiręebujem y kom entować 
najśw ież-zych mów Bismarka przecuv nam 
s t e r o w a n y c h ,  j k n e potrzebujemy ko
m entow ać przemówienia cesarza W ilh e l
ma II n -s dotyczącego i ja k  nie potrzebujem y 
kom entow ać obelg, ciskanych nam w twarz 
przez prasę m oskiew ską.

W y n ik a  zląd dla nas tylko jedna nauka : 
in teresują się nami i liczą się z nami, kiedy 
się na nas  sierdzą, w y trw ajm yż więc, nie 
dając się demoralizować panom Kościel
skim . . .

W  Krakowie rozgryw ał się w  dniach 
ostatnich proces p. Orłowskiego Józefa, 
byłego redaktora pisma kalohcko-konser- 
w atyw nego p. t . K u r j e r  polski, kLóre przed 
dwom a niespełna la i y wychodzić przestało 
a śród publiczności k ra jow ej nie robiło 
żadnego wrażenia i me miało żadnego 
w pływ u. P .  Orłowski staw ał przed k ra tka
mi sądu przysięgłych oskarżony o oszustwo, 
podrabianie podpisów na wekslach i lekko
myślne ogłoszenie bank ruc tw a.  Sąd przy
sięgłych uznał go n iewinnym  w ięc i nam 
tosaino uczynić się godzi. 1 nie dla p. Orłow
skiego wspominamy o lyin p roces ie ;  zano
tować go trzeba, bo odsłonił on nam różne 
ciemne strony w ży c iu  szlachty galicyjskiej.  
Zycie bez rachunku, ekspensowanie bezce
lowe grosza jedyn ie  dla dogodzenia fantazji 
lub próżności, chwytanie się haseł politycz
nych bez zrozumienia i przetrawienia ich 
w  umyśle, otaczanie się macherami dzienni
karskimi, którzy za pieniądze gra ją  tak, ja k  
chcą ich ch enodawcy, oto charakterystyczne 
cechy takich panów O staszewskich,  pana 
lir. Dzieduszyckiego W ojc ie ch a  i innych,

klórzy w  procesie Orłowskiego przesunęil 
się jako  dostarczyciele funduszów na wy
daw nictwo, przed naszemi oczyma. A w ie 
dzieć trzeba, że nie są to jeszcze najgorsi 
ze szlachty, bo, ja k  widzieliśmy, rw ą się do 
czynu, do ja k ie j ś  pracy publicznej. I tylko 
popsuci eteryczną atmosferą salonu, nie 
umieją się do tej pracy wziąć tak, jak b y  
należało. Są inni gorsi,  którzy rozbijają się 
po miejscach kąpielowych, k rajow ych i za
granicznych, traw ią czas w kasynie t. zw. 
ki ń-kii m. p rzegryw ają  tysiące w karty lub 
ruletę i ostatecznie tracą  majątki na rzecz 
lichwiarzy, którzy, w edle obliczeń z r. 1890, 
już  9 °/0 właścicieli w iększych posiadłości 
s tanowią. Faktem to je s t  niezaprzeczalnym, 
że w tym postępie Galicji, który na wysta
wie obecnej tak w spaniale  zaznaczył się, 
szlachta brała udział jak  najm niejszy  ; — są 
wyjątk i które w korespondencjach naszych 
z p raw dziw ą przyjemnością wym ieniam y, 
ilekroć się sposobność nadarzy, ale zaw sze 
to tylko wyjąiki.

Na mocy ustaw  zasadniczych monarchji 
habsbur-k ie j  ob radują  rokroczn e delegacje 
węgier.-ka i au s tr jaćka  naprzeuiiań w  W ied 
niu i Budapeszcie. Do zakresu  sp ra w  tych 
delegacyj należą te w szystkie, k tóre  d o ty 
czą obu połów cesarstwa a w i ę c : sp raw y  
w o jskow e,  poi i ty ka zagraniczna, admini
stracja  k ra jó w  okupowanych Hercogowiny 
i B ośnn .Tegoroczna,  trwająca jeszcze w Bu
dapeszcie sesja dtdegacyj, me miała niemal 
am jednego  momentu c iekawszego; budżet 
zaw etow ano (sprawozdawca hrabia Badeni 
Stanis ław), kierownikom polityki wyrażono 
zaufanie zupełne, a i administracją  Bośnii 
znalazła przeciwnika jedynie  w pośle m ło d o -  
czeskim P acaku , k tórem u udało się skorzy
stać z chwili, celem wypowiedzenia pane-  
gfrytku na cześć Rossji  i wskazania polity
kom austrjackim , drogi po jednan  a sięVnią, 
jako  najzbawienniejszej dla państwa.; Do 
takich Więc w niosków  wiedzie żu. -6- 
w ienie partyjne i zaślepienie b a łw o e h # a/—&e.

A nas tu, po wizycie ca r-km j,  któió nam 
przyniosła moc p ięknych s łów i -TNm, ych 
kom plem entów, oblano sporą óe _ zimnej 
wody. Nagle skonfiskowano niemal w szyst
kie pisma (niewyłąr,zając nawet ultra-au- 
strjackiego Przeglądu), kom entujące ów 
obiad, dany przez Franciszka Józefa na cześć 
cara, o którym w  poprzedn ej korespon
dencji wspom niałem  ; zakazano zjazdu S y 
b iraków  i nie pozwolono naw et pisać o ly-raT 
zakazie, a nadto w  Tarnopolu aresz tow ana  
dw udziestu  młodych ludzi : nauczycieli lu-> 
dow ych, kandydatów  nauczycielskich, g i 
m nazis tów  i innych pod zarzutem obrazy 
m ajes tatu ,  anarchji ,  socjalizmu, e tc . ,  etc. 
W  rzeczywistości zaś trudno się dow .edziee  
(wobec zakazu podawania o tein choćby 
tylko ob jektywnych w zm ianek  w  dzienni
kach), co w łaściw ie  aresztowania te w y 
wołało. Glos podolski, wychodzący w  T a r 
nopolu z wypisaną na sztandarze b ez b a rw 
nością, zdołał ustrzedz od konfiskaty donie
sienie, że aresztowania te spow odow ane 
zostały wykryciem tajnego stow arzyszenia  
i skonstatow aną obrazą m ajes ta tu  cesar
skiego, którą miało popełnić trzech uczniów 
seminarjum , w którem kształcą się przyszli 
nauczyciele ludowi. C zw arly  opowiedział 
o tej « zbrodni » jednem u z księży przy spo
wił dzi a ten zobowiązał go do oskarżenia 
kolegów przed władzam i. P roces ,  który 
będzie musiał być publicznym, w yjaśn i  tę 
spraw ę, a jeśli ostatni ten fakt je s t  p ra w 
dziwym, to rzuca on bardzo sm utne światło  
na postępowanie naszego duchow ieństw a .  
Niestety, fakta, rzucające  światło  takie 
coraz częściej przychodzi zapisywać.
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N a  w y s t a w ie  coraz  to ciszej  ; zwiedzal i  
j ą  j e s zcze  uczes tn i cy  z j az du  ba lneo logów 
po lskich,  rada mi e j ska  k r a k o w s k a  (choć ta 
z jecha ła  w  bardzo  szczupł ej  liczbie) i cz łon 
ko w ie  z jazdu  związk u  s t owa rz ysz eń  za rob 
ko w y ch  i go sood a rczych .  Związek  ten 
z j eżdża ł  się w  o st a tn ich  dn iach wrześn i a  j u ż  
po  r az  d w u dz i e s t y  (zjazdy o d b y w a ją  s ię raz 
w  rok)  i z amkn ą ł  dwu dz i e s ty  ro k  s w o je g o  
i s tn ien ia ,  poży tecznego bardzo,  łączy on 
b o w ie m  i ko ja r zy  w  j edno l i t ą  o rgan i zac j ę  
w sz y s t k i e  t o w a rz y s t w a  w  k ra ju ,  u ł a tw ia j ące  
k r ed y t  w łośc i anom,  d r o b n y m  przemy.-} ' tv-  
■com, u rzędn ikom,  wogó le  tyin wszy s t k im ,  
k tó r zy  w  żadne  k r e d y t o w e  p e r t r ak t a c j e  
z wie lki emi  i ns ty tuc j ami  nie  m o g ą  s ę  w d a 
w ać .  Do związk u  należy j u ż  218 s t o w a r z y 
szeń  k r e d y  ow yc h  14 sp oży w czy ch ,  4 spółki  
ro ln i cze ,  5 t o w a rz y s tw  och ron y  w ła snośc i  
z i em -k i e j .  11 spół ek  t kack i ch  i k i lka innych  
a od na leżen i a  u s u w a j ą  s ię tylko liczne 
s t o war zyszen i a  1 c h w ia r - k i e ,  k tó rych  l e g a l 
na  i publ i czna  dz ia ł a lność  j e s t  tylko p a r a 
w a n e m  dla b ru d n y c h ,  z ak u l i sow ych  p r z e d 
s i ęb io r s t w .  Z tymi to p r zed s i ę b io r s tw am i ,  
na j ohydn i e j  w y zy sk u j ą ce m i  lud wiej sk i ,  
p ro w ad z i  zw iązek  sku t ec zną  wa lkę .  Obecnie  
s toi  na czele Z wi ązk u  pose ł  Szc zepanowsk i .

m . . .  b. . .

Lag  or, w rzesień  1 8 9 4 .

Dot r zym ując  ob ie tnicy ,  ma m honor  odp o 
wiedz i e ć  na a r t yk u ł  W . P . S I . , tyczący s ię 
w y z w o l e n i a  m o s k i ew sk i e g o  na rodu ,  w  k tó 
r y m  powiedz i ano  :

a H y t’ R ossii R epub liko ] sojed in ien n ych  
S z ta to f .  »

P on i e w aż  mi a ł e m  spo sobność  w y s ą d o w a -  
n ia  p r a w i e  w szy s t k i c h  s f er  spo ł eczeńs twa  
w  R o s s j i ,  t -go na j obsze rn i e j s zego  n ap i ę t n o 
w a n e g o  d e sp o t yz m em  i b a r b a r z y ń s t w e m  
k ra ju ,  co s ię tyczy ich mora lne go  w z g l ę d em  
Pol ski  u spo-obi eui a ,  — op i e r a j ąc  s ię w ię c  na 
t a k o w e m ,  po s t anowi ł em sobi e  d o k u m e n t a m i  
publ i czn ie  d ow ie ś ć ,  że b ę l z i e  tylk > m a r z e 
n iem dla tego,  k toby w ie r zy ł  w  możehność  
p r z e p r o w a  izenia t ak  w ie lk i e j ,  tak z b a w i e n 
nej dla nas  Po l a kó w ,  n a w e t  d la  s am yc h  Mo
skal i  pol i tycznej  r e fo rmy .

Po g l ą d  mój  mniej  w ięce j  h i s to ryczny,  
z a p ew n i e  nie w sz y s t k im  w iad om y ,  r oz po 
czynam pod  t y t u ł e m :

P olska  —  (Ów dąb  s ł aw i ań sk i ch  l asów  
o z d o b a , — „Co s w y m  o g ro m e m  p rzychodni a  
dz iwi ł .  — Je  Inyeh zachw yca ł  a innych ż y 
wi ł ,  — A  szydząc  d łu g o  z w ic h r ó w  pocisku,
—  G roź ny m był na w e t  w  s a m em  zwal isku) .
—  Męczenni ca  pod p an ow an iem  Ross j i .  

b t an  N a ro du  Po l sk iego w ś r ó d  cyw i l i zo 
w a ny ch  św mt a  l udó w tak j e s t  n i ezwyk łym,  
t ak  w y ją tk o w y m ,  w  dz i e j ach św ia t a  n i e w i 
dz i anym,  że go w  zupełności  pojąć  m o g ą  ci, 
k t ór zy  j e g o  cząs tkę  s t anowią .

W  l a ś c iwem to j e s t  na tu r ze  ludzki ej ,  że 
św ieża  niedola r oz r zewn ia  i obudzą  w s p ó ł 
czuci a,  d ł u g o t rw a ł a  zaś  nudzi  i s p r ow ad za  
zobo ję tn i en i e .  Z ąd pochodzi ,  że j e ż  li j e d n i  
w  Eu rop i e  me  chcieli  i nie mogl i  po jąć c i e r 
p i eń  Polski ,  bo byli ich s p r a w c a m i ; d rudzy ,  
co j e  choć w  części  rozumiel i  i ubol ewal i  
nad  niemi ,  sp r z y k rz y w s z y  sobi e c iągły ich 
w i d o k  i c iągłą  a n i euży teczną li tość,  dziś  dla 
n ich  zobojętniel i .  Choć  z boleścią  wyz nać  
j e d n a k  należy (ho to wy zn a n i e  w y ja śn i a  
na sze  obecne  położenie) ,  że  n i e d o l a ' Po l -k i  
j a k b y  j a k a  pow ie ść  d a w n a  a częs to o dc zy 
t y w an a ,  nie zna jdu j e  d z i ś j a k  dawn ie j  w s p ó ł 
czuci a u  publ iczności  eu rope j sk i e j ,  zbyt  
tylko obecnośc i ą  bez pog lądu  na p r zysz ło ść  
za j ę te j .  C ie rpi en ie  j e d n a k  Pol sk i  nie us t aje ,

j e s t  i s totne,  j e s t  do l eg l iwsze  pod zabo rem 
m o s k i e w s k im  jak d aw n i e j ,  bo ogo łocone  
z nadz ie i  poci echy  a naw e t  ulgi.

G d yb y  obo ję tn i  w idzę  naszych  boleści  
mogl i  sobi e w y o b ra z i ć  cz łowieka na cz t e ry  
części  r o zć w ie r t o w a ne g o .  lecz k tó r e go by  
każda część  z a c h o w  da czucie w ła s ny ch  mąk 
i c ie rpień  innych  części ,  gdyb y  nadto w y 
s t awić  sobi e mogl i ,  że  niepodzielna dusza  
t ego cz łowieka  w  każdym  z t ych c z ło nk ów  
po rą ban ego  ciała tęskni  i c ierpi ,  zdołal iby 
sobi e u tw o rz yć  po j ęc i e  męcza rn i  na rodu  
polskiego. .

W is to c i e  duch  na sz  cały j e d en  pozost ał ,  
k i edy  ciało na ki lka rozpadło się części ,  i 
k iedy c ie rp i en i e  każde j  z nich boleśc ią  m o 
ra lną  udręcza  całą  du szę  na rodową .  W  dz i e 
j a c h  ludzkości  wi  Iziano nieraz n a r o dy  po d 
bite,  w  n i ewo lę  w t łoczone ,  obcym pa no m 
s łużące,  a le  r o d u  j e d n e g o  na t rzy ro z d a r t e 
go ludy,  t r z em rzą tom podległa,  t r z em n i e 
p r z y j azn y m na ro dow ośc io m op i e r ać  się 
p r zy mu szo ne ,  nie było j e s zcze  p r z yk ł a du  ; 
z ląd też poszło,  że k iedy  da wn ie j  zb ieg i em 
szczęś l  wsz yc h  okol iczności ,  u sposob i en iem 
p rzy ch y ln em  j e d n e g o  z w ła d c ó w  j ed n e j  
części  Po l sk i ,  z abłys ła  w  niej j a k a ś  a adz i e j a ,  
u lga  chw i lo w a  pok rzepi ł a ,  u spok o j en i e  nie 
mo g ł o  być  n a w e t  w ó w c z a s  zupe łnem,  bo ta 
ulg'-1, bo to po lepszen ie  bytu nie rozci ągało  
s ię do brac i  pod inną  władzą  zos t a j ących  ; 
d aw n i e j  w ie lu  na szym rodakom zd aw a ło  się,  
że w  tej częs  ń d aw ne j  Polski  s t an  j e s t  
znośn i e j s zym,  w  której  on się nie z n a j d u j e ;  
Galicjaui i i  twi erdz i ł  że wolałby żyć  w  P o -  
znański e in  lub  w  Król es twie ,  Poznańezyk  
zaś  pomien ia łby  s ię ria dolę z Ga l i c j amnem 
a zwła szcza  z m ie szkańcami  Po lsk i  k o n g r e 
so w e j ,  k iedy ob yw a te l  z K ró l e s tw a  m n i e 
mał ,  że  nie tyle dodd iwy in  j e s t  los j e g o  
brac i  pod r ządem aus i r ja ck i in  w  Galicj i  a 
szczególnie j  pod p ru sk i em panow an ie m.

W ś r ó d  tych  przeciwności  życzeń  i zdań 
nie  chodził ' i  o to, gdzie  na j lepiej ,  lecz gdzie  
mniej  źle.  R  <z zdarzyło mi s ię znaleźć  w  to
w a rz y s t w i e  t rzech rodaków ,  z t rzech k r a j ó w  
polskich p rzybyłych  i s l y- zeć  ich u t y s k i w a 
nia,  to zda w a ło  mi s ię w idz i eć  t r zech c ho 
rych ,  z k tó rych  każdy  i nną  ciężką  medolą  
dotkni ę ty ,  z as t anawia ł  s ię na d  boleśc iami  
s w e m i ,  opowiada ł  je ,  w y k a z u j ą c  sy rnpio-  
ma t a  n iebezpi eczeńs twa  i twierdząc ,  że j e go  
w ła ś n i e  cho roba  była i do tk l iwsza  i p r ędszą  
zag raża j ąca  śmierc i ą .

Za  pan ow an i a  cesar za  Mikołaja ,  n ie r az  
mie szkańcy  Król e s twa  z nie j aką  zazdrością  
spog l ąda l i  na los braci  s w y c h  w  P oz n ań -  
sk i em i w  Galicj i ,  k iedy po r. 1846 w Ga l i c j i  
a  po rok u  1848 w  P o zn ań -k i e m,  umys ły ,  
ó w c z e s n y m  nade r  bo le snym w raż en i om  u le 
gle ,  zwróc i ł y  się były ku Ross j i ,  p r z y w o ły 
w a ł y  życzeni em je j  pa n ow an ia ,  i m iędzy  
d w o m a  zleini ,  złe mo s k i e w sk i e  wy b ie r a ły .  
W  tym wyk ł  idzie z adan i em m o j em  j e s t  
obzn a jm ić  t egoczesną i  późni ej sze  g en e ra c j e  
z c ałą  naszą,  od p i e rwszego  rozbioru  Po lski ,  
o p Ł k a n ą ,  p r ze syconą m ę c z e ń s tw e m  i r oz l e 
w e m  k r w i  przeszłością,  a żeby,  p o r ó w n y -  
w a j ą c  j ą  z te raźnie j szości ą,  w n io sk o w a l i  
r ozu m nie  o przyszłości .

L ecz  chc i a łbym uch roni ć  myś l  m o j ą  od 
zbyt  c zę- t ego zwracan ia  się na o w e  czasy ,  
w  k tó rych widzia ł em na jbo l e śn i e j s zy ,  ale 
n ie jako  wy ją  kowy,  a n o r m ar l ny  s t an rzeczy:  
tak im cza sem był rok 1840 w  Gal icj i ,  a p r a 
w ie  cały c iąg p ano w an i a  Mikołaja  w  K r ó 
l es twie .

R ok  1846 był  g w a ł t o w n y m  w y b uc h em  
śl epej  n ienawi śc i  i z e m s t y ;  r ządy d w u d z i e 
st oczt erol e tni e  g ro źnego  sa  nowładzcy  R o s 
sji  od  roku  1832, były w  Po l s ce  c iąg łym 
sy s t em a l em  z em s t y  i n i enawiśc i  zwo lna  w y 

k o n y w a n y m  ; ó w  s t an  nie m ó g ł  w ię c  być za 
z w yc za j ny  u w a ża n y ,  bo t ego r o dz a j u  n a 
miętności  zbyt  są g w a ł t o w n ą  siłą. aby  choć  
na jmocn i e j s zych  kół  m ac h i ny  po li tycznej  
nie zużyły.

Lecz nie tylko nad  s t an em po l i t ycznym 
k r a j ó w  pol sk i ch  m am  zamia r  r e z o n o w a ć . a l e  
chcę  t akże  do tkn ąć  ich s t anu  mor a lnego ,  
u m y s ło w e g o ,  oby cza jów ,  p r zym io t ów  i wad ,  
będąc  p r zekonany ,  że j a k  w  życiu p o j e d y n 
czego cz łowieka  ch a ra k t e r  j e g o  jeś l i  nie 
s t an owi  j e g o  doli ,  to p r z ew a żn i e  w p ł y w a  
na nią,  t ak  i w  życiu na ro d ó w  od nich s a 
mych  w  znacznej  części  ich losy o be cn e  a 
szczególnie j  przysz ł e  zależą.

Nie ma dla n ich tak t r udn eg o  po łożen ia ,  
w  k ló r y m b y  mądrośc ią ,  z roz um ien i e m s w o 
ich ob o w ią zk ów ,  w Ł ś c i w o ś c i ą  p o s t ę p o w a 
nia,  ulgi  sobi e p rzyn i eść  i u p i e l ę g n o w a n ia  
za ro d ó w  lepszej  p rzyszłośc i  z a pe w n ić  nie 
poi ra l i ły .

S ł o w a  mo je  jeże l i  będą  o b r ac i ach  w y r z e 
czone,  ch "ćby t chnę ły n ag an ą  i p r ze s t rogą ,  
n iech p r zy j ę t e  zo s t aną  z t ak im uczuc i em 
z j a k i eg o  w y p ły n ę ł y .  N ieomylności  s ą d o m  
moim nie p r zyzna j ę ,  lecz z ap e w n ić  mog ę ,  
że w  nich za p r z ew od n ią  j e dy n i e  mi  s ł użyć  
będz ie  w ie rn oś ć  s p r a w i e  naszej  i m i łość  
ws pó lne j  nam M atki.

N iko mu  nie j e s t  obcem,  że obecne pa n o 
wa n i e  A leksa nd r a  Ulgo  nie jes t  j a k  tylko 
da ls zy  c i ąg  r ządu ojca j e g o  A leksand ra  l i go  
z tą tylko różnicą,  że na cec how ane  j e s t  d a 
leko w ięk szy m bez s k r u p u łu  w a n d a l i z m em  
pi ł u y m  zgrozy,  p r ze jmu jące j  caty cyw i l i zo 
w a n y  św ia t ,  na Po l s ce  do k o n y w a n y m .

Z tego p ow o d u  m am  zamia r  z a k o m u n i k o 
w an ia  s w y c h  danych  nap rzód  od t olerancj i  
ka tol icyzmu w  p row inc j ach  polskich przez  
A leksa nd r a  II, nas t ępn ik  j e g o  wz g l ęd e m nasv 
pol i tyki ;  z an im do t a k o w y c h  p r zys tąp i ę ,  
mech .m i  będzie  wo lno  skreślić,  w  k ró tkośc i
0 s t ani e  w ó w c z a s  o świa ty  w  R issji i j a k i ch  
o l i a1-w y m a g a ł  rząd dla podnies ieni a o św ia ty ?

Z i  c z a s h v  B ib ikowa ,  g r ł - g u b e r n a t o r a  
gu b .  k i j owsk i e j ,  właśc i c ie l  B i a łocerkwi  z a 
łożył w  swo je in  mieśc i e  g i i n n i z j um ,  w y b u 
dowa ł  gm ac h  w ie lk im  kosz t em,  dał  f undusz  
na u t r zyman ie  domu ,  u s łu g ę  i na kosz t a  
nau k i ;  miał  p r awo  sp o d z i e w a ć  się,  że sko ro  
g i m n az ju m  będzie  o twa r t e ,  j e ś l i  nie on, to 
p r zyna jmn ie j  k toś  ze spó łobywa te l i  zos t an ie  
m i a n o w a n y  h o no ro w ym  o p i eku nem ,  k u r a t o 
r em  zakładu .  Z j echa ł  w ięc  B ib ik ow  na 
u roczys tość  o twarc i a ,  lecz p r zywióz ł  z sobą  
go to w eg o  ku ra to r a  w  osobi e pana  S  td j enki ,  
i r ia łoross janina ; ozna j i nuj ąc  ten w y b ó r  B i 
b ik o w  r z e k ł : «.czest' im ie ju  W am p re d s ta w il ' 
boga tie jszahom ałorossy jskaho  p o m ieszcz ika . » 
Ale k i j owski  w ie lko rządca  dalej  swó j  ż a r t  
posuną ł ,  ho na tychmias t  s k a s o w a n o  g i m n a 
z jom w  W in n i c y ,  a p ro f e so rów p rzen ies iono 
do B ia l e j c e r k w i .  I t ak kraj  nie sko rz ys t a ł  
nic z ofiary s z l a c h e tn e j ; me  pr zyby ł a  m u  
n aw e t  j e d n a  więce j  szkoł a m os k i e w ska .

Na jl i cznie j sza  klasa  ludzi  w  Ross j i  była,  
j e s t  i d ł ugo  j e s zcze ,  dopókąd  się w  nim for
m a  r ządu  nie zmieni ,  będzie  skazana  na 
zupe łną  c iemno tę .  Sys t em r z ąd ow y  w y m a g a  
t am  n i ewie lu  ludzi bys t ro  pa t r zących,  res z ta  
im bardzi ej  śc i eśniona  w  sw y ch  po j ęc i ach
1 w iadomośc i ach ,  tein lepiej .  Ta zasada  k i e
row a ła  i k i eruj e  dotąd mi n i s t e r s twem oś w ie 
cenia  ; k i lka u n i s e r w y te tó w  z ogran i czoną  
l iczbą uczn iów i z n iedo łężnymi  p r o l e so ra -  
mi,  ki lka g im na z jó w  d o ,  k tórych nie miał  
w s t ęp u  nikt prócz syna  s zL chc i ća ,  uznanego  
pi zez  herold j ę  i kupca  l e j  giełdy,  bardzo  
rza Iko szkół  po w ia to w y ch  i t rochę po m i a 
stach s zkó ł ek  p a r a f i a l n y c h ,— oto wszys tk ie  
źródł a j ak i e  w ó w c z a s  były ( w r .  1842 )oświa  
ty dla Ross j i ,
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Żadnych szkół specjalnych, technologicz
nych, rzemieślniczych; zaledwie jeden in
stytut agronomiczny i trzy czy cztery szkoły 
rolnicze. Przy takim stanie i tej liczbie in- 
stytucji naukowych, cóż dziwnegoże oświata 
ludu leżała i dotąd leży odłogiem? W  pro
wincjach polskich chłopek z tradycji pamię
tał i pamięta, że dobrze jest czegoś się nau
czyć, i że kiedyś przy każdej cerkwi unickiej 
była szkółka, gdzie djak sługa kościelny 
był nauczycielem ludu. Dotąd nawet miesz
kanie djaka zowie się szkółką, choć r. wpro
wadzeniem schyzmy, oprócz pijaństwa i roz
pusty, niczego tam nauczyć się było nie 
można. Ale w Rossji tam tysiące zabobonów 
łączy prawie lud z duchowieństwem i spot
kanie z popem, rozmowa z popem, upicie 
się z popem, ma odrębne kabalistyczne nie
mal znaczenie, pomimo to, chłop rossyjski 
ma wstręt do popa, który i z żywoho i z mior- 
ticoho dierjol! Wreszcie jakiżby to był 
nauczyciel? Będę miał wkrótce sposobność 
pomówienia o ciemnocie duchowieństwa 
moskiewskiego; tu dość napomknąć, że 
jeżeli na nim gruntował i gruntuje rząd na
dzieję oświecenia ludu, to niedoczeka się, 
ażeby choć najsłabsze z tej strony błysnęło 
światełko.

Nie o polepszenie bytu klasy włościań
skiej ani o rozpowszechnienie oświaty mię
dzy ludem tro-zozył się i rzeczywiście trosz
czy rząd carski, troszczy on się powtarzam
0 to, aby zlać w jedną masę wszystkie różno
rodne narodowości imperium, podciągnąć 
je pod jednostajną regułę administracji, 
obyczaju i cerkwi rossyjskiej: to było, jest
1 będzie niezmienną dążnością polityki mo
skiewskiej, do niej stosowały się i stosować 
będą pośrednio czy bezpośrednio wszystkie 
relonny, a wszystkie wpływać będą na zcen
tralizowanie i spotężnienie wdadzy sarno- 
dzierżczej. Dr. F. G ó r s k i .

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
<

Księciu Bismarkowi nic mała z naszej 
strony należy się wćlzięczność za p o ru 
szanie sprawy polskiej w  obec opinji 
publicznej europejskiej, o ile opinja ta 
w yraża się przez dzienniki, nadające 
sprawom rozgłos. Rozgłos sprawom na
daje dziennikarstwo francuskie. To fakt. 
Ma on doniosłość reklamy. Francja, 
dzięki s tanowisku jakie zajęła w  n au 
kach, literaturze i sztukach pięknych, 
zdobyła sobie we względzie tym powagę, 
którą się posługuje w interesach włas
nych. Ponieważ obecnie uzna ła , że 
w interesie jej jest dogadzanie Moskwie, 
sprawę przeto polską wykreśliła z sze
regu zasługujących na  uw agę kwestyj. 
P o  wojnie r. 1871 odzywała się o niej 
półgębkiem ; w czasach ostatnich w spo
minać o niej przestała, pomijając mil
czeniem głuchem wszystkie głosy, jakie 
w  odniesieniu do Polski słyszeć się da
wały w prasie niemieckiej, w  dzienni
karstwie włoskiem i angielskiem, w m o - 
skiewskiem nawet. Przed otwarciem 
wystawy lwowskiej kołatano do niektó
rych gazet francuzkich o zamieszczanie 
w nich sprawozdań — wszystkie odmó
wiły ; żaden dziennik francuzki o w y
stawne nie zawiadomił czytelników swo
ich ; kiedy cesarz z calem ministerstwem

do L w ow a zjechał, zdarzenie to zanoto- 
w anem  zostało krótko i sucho, bez żad
nych kom entarzy, bez najmniejszej 
o wystawie wzmianki. Nie sposób nie 
widzieć w  milczeniu tern rozmysłu. Po
dobne milczenie o fakcie, zaznaczanem 
w dziennikach, z których dziennikar
stwo francuzkie czerpie m ater ja łdo  omó
wień politycznych, do artykułów  prze
mysłowych, do rozpraw artystycznych, 
nie znaczyło, że sprawa polska nie is t
nieje, ale, że o istnieniu jej mówić nie 
wypada dla względów w ażnych. Nie 
obniża to jej bynajmniej — przeciwnie, 
a jeżeli komu ujmę przynosi, to chyba 
Francuzom, wystawiając ich na śmiesz
ność, jaką się okryli, gdy dali wiarę 
wiadomości telegraficznej o Polakach 
z Poznańskiego, urządzających owację 
Bismarkowi w W arcinie. W iadom ość 
ta poszła w kurs i, za dobrą monetę 
wzięta, posłużyła za temat do rozpraw
0 pojednaniu się Polaków z Niemcami.
1 byłoby to pozostało, jako « p ra w d a» 
polilyczno-historyczna, gdyby nie Bis- 
mark, który nie tylko a prawdę » ową 
sprostował, ale powiedział coś takiego, 
co zacietrzewionym przyjaźnią moskiew
ską Francuzom do myślenia dało. Były 
wielki kanclerz polonożerczość swoją 
oparł na interesie Niemiec, którym -— 
zdaniem j e g o —  bezpieczniej jest i do
godniej mieć do czynienia z Rossją, 
aniżeli z Polską. Zdanie to wyraził, 
przypuszczając niepodległość Polski. Od 
czasu zacietrzewienia się w  Moskwie, 
nic podobnego Francuzom się.ani śniło. 
W yznanie Bismarka wykazało istotę 
przyjaźni moskiewskiej, mogącej być, 
w razie danym, przez Niemcy zobojęt
nioną, a nawet wnieprzyjaźń zmienioną. 
W n e t  też sprawa polska pojawiła się 
w  dziennikarstwie francuzkiem. Tem ps  
o w ystaw ie  lwowskiej zamieścił spra
wozdanie i w obronie Polaków, wespół 
z J o u r n .  des Debals, stanął. Inne dzien
niki, które się były na Polaków za piel
grzym kę do W arc in a  wyzwierzyły, nie 
wiedziały co o wyzwierzeniu się prze
ciwko nim Bismarka i odgrażaniu się 
W ilh e lm a  Ił myśleć ; i byłyby zapewne 
w  nieświadomości pozostały, gdyby im 
—  jak  donosi paryzki korespondent do 
petersburskiego K r a ju  —  sytuacji nie 
wytłumaczył w  A u to r i te  uczony Cas- 
sagnac, a to, ż e : « są w  Niemczech 
Niemcy niemieccy i Niemcy polscy; owóż 
Niemcy polscy jeździli do Bismarka, 
domagając się pomocy Niemców nie
mieckich przeciwko Polakom niemiec
kim, popieranych przez Polaków pol
skich. » Tłumaczenie to, luboć nie ko
niecznie jasne, jest jednak  trafnem. 
Francuzi odkryli Polaków, dzięki Bis
m arkow i, robiącemu sprawie polskiej 
reklamę. Jeżeli więc nam o reklamę 
chodzi, winniśmy Bismarkowi życzyć 
jaknajdłuższego życia i ile możności 
spraw ą naszą go drażnić. Niech szczeka ! 
Książe A. Sapieha do psa wściekłego go 
przyrównał. Przyrównanie to tak się 
powszechnie podobało, żs je  powtórzyły 
wszystkie cywilizowanego świata dzien

niki pódczas kiedy o innych ks. Sapiehy, 
nadających wystawie ton polityczny, 
przemówieniach uparcie milczały.

Z carskiem zdrowiem bardzo k rucho . 
K rążą  o niem wieści sprzeczne, ale 
przenoszenia się z Petersburga do Biało
wieży, do Spały, do Krymu wreszcie i 
konsylja lekarzy moskiewskich i ber liń 
skich świadczą, że nie płonnemi są po- 
głosiii, wróżące Aleksandrowi 111 bliski 
wędrówki ziemskiej koniec. Z Liwadii 
ma podobno udać się do Korfu, luboć nie 
wiadomo, na co się ostatecznie zdecy
duje, wszędzie bowiem na drogach jego 
przejazdów trzym ane są w  pogotowiu 
straże wojskowe i policyjne, dozorujące 
podróżnych i czuwające nad mogącemi 
być podminowanemi kolejami żelaznemi. 
Łatwo sobie wyobrazić, jakie ztąd w y 
nikają mitręgi i jakie szykany. Tymcza
sem w  Korfu dla cara przysposabiają 
pałac królewski a w Petersburgu i w  o- 
góle w  Rossji w świecie urzędowym 
srogi zapanował niepokój, tyczący się 
czynowniczego ju tra  na wypadek, gdyby 
Aleksander III do wieczności się prze
niósł. Gdyby to nastąpiło, nastąpić by 
mogła zasadnicza porządku rzeczy zmia
na, psująca interesy dzisiejszym die ja -  
t ie lom .  Charakterystyczną we względzie 
tym  rozmowę następcy tronu , prezesa 
komitetu drogi żelaznej syberyjskiej, 
zg rłem  A dadurowym , k ierow nikiem  na 
tej drodze robót, przytacza korespondent 
petersburski N .  R e fo r m y .  Grł. odra- 
portowawszy carewiczowi, że na drodze 
sybirskiej pracuje za dużo Polaków in 
żynierów, techników i robotników, za
pytał, co z nimi robić ; carewicz zapyta
nia nie z rozum ia ł; g rł .  musiał mu je  
wytłumaczyć z punktu  przepisów pro
centowych i znów zapytał, co ma z resztą, 
przenoszącą procent praw em  dozwolony, 
zrobić. I po raz trzeci jeszcze zmuszo
nym był tłumaczenie i zapytanie powtó
rzyć, zanim od następcy tronu dostał 
« nieco ironicznie, nie w  duchu polityki 
rządu wygłoszoną odpowiedź : — « P rze
nieś ich pan na odpowiednie stanowiska 
na zachód. » Zdumiło to Adadurowa, a 
jeszcze bardziej zdumił go ciąg dalszy : 
— « A jeśli nie można, każ ich  p a n  
w yw ies za ć .  » Ma to być zapowiedzią 
sprzecznych z duchem polityki Aleksan
dra III intencyj Mikołaja Aleksandrowi
cza. Pozw alamy sobie w  zapowiedzie 
tego rodzaju w ą tp ić ;  ale wątpliwości 
nie podlega niepokój, trapiący wszyst
kich tych, którym system dzisiejszych 
rządów nadał władzę, znaczenie i dał 
sposobność n a zyw a n ia  majątków. Nie 
jeden z nich spaść może z wysokości, 
gdyby Mikołajowi Aleksandrowiczowi, 
lękającemu się tronu, podsunął kto myśl, 
że łagodność zabezpieczy życie jego le
piej, aniżeli surowość i chowanie się po 
Gatczinach. A  i bez tego, syn musi mieć 
faworytów i zauszników swoich, żąd
nych zająć stanowiska zauszników i 
faworytów ojcowskich. Taki tryli rzeczy 
natura lnym  jest w  państw ach despo
tycznie rządzonych.

Ukazująca się w niedalekiej perspek-
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t y w ie  ś m ie r ć  A le k s a n d r a  I I I  n iepokó j 
s p r a w i a  n ie  s a m y m  j e n o  M o sk a lo m .  
C z y ta m y  w  d z i e n n ik a c h ,  s z w a jc a r s k ic h  
n a w e t ,  w y r a z y  u z n a n ia  d la  d o b r o t l iw e 
g o  ('?), ł a s k a w e g o  (?), s p r a w ie d l iw e g o  (?) 
i pok ó j  m i łu jąc eg o  w ła d c y  R o ss j i .  S y m -  
p a t j e  e u r o p e j s k ie  u z y s k a ł  on  m ia n o w ic ie  
z a  z a m i ło w a n ie  p o k o ju ,  do ł a m a n i a  k tó 
r e g o  b r a k ło  m u  n ie  ocho ty ,  a le  o d w a g i .  
R z e c z  to  p o w sz e c h n ie  w ia d o m a — sz c z e 
g ó ln ie  B ó lg a r o m .  Z a z n a c z a m y  tę sz cz e 
g ó ln o ś ć ,  w y c z y ta w s z y  k u  n i e m a ł e m u  
n a s z e m u  z d z iw ie n iu  w  b ó lg a r s k i m  d z ie n 
n ik u ,  « S w o b o d a  » (N r .  1482) ,  o r g a n ie  
S ta m b u ł o w a ,  n a jc z o ło b i tn ie jsz y  pod  a d r e 
s e m  A l e k s a n d r a  I I I  p a n e g i r y k .  Ś w i a d 
czy  to ,  j a k i  w  s k u te k  z m ia n  o s ta tn ic h ,  
o b r ó t  w  B ó lg a r j i  rzeczy  b io rą .  D o k o n a n e  
n ie d a w n o  w y b o r y  w p r o w a d z i ły  do  S o -  
b r a n j a  ru s s o f i ló w  i e a n k o w is tó w  w  l icz
b ie  w p r a w d z ie  m a łe j ,  w y s ta rc z a ją c e j  
ato li  n a  s z cz ep ie n ie  ru s s o f i l s k ic h  te n d e n -  
cyj i p rz y s p o s a b ia n ie  d la  B ó lg a r j i  lo sów  
S e r b j i ,  k u rcz ące j  s ię  z b ó ló w  w  u śc isk a c h  
p r z y ja ź n i  m o s k ie w s k ie j .

W  w o jn ie  n a  d a l e k im  W s c h o d z i e  
p o w o d z e n ie  s p r z y ja  J a p o ń c z y k o m  pobi-  
j a j ą c y m  C h iń c z y k ó w  i n a  lądz ie  i n a  
m o r z u .  Z ty c h  o s t a tn i c h  K o re a  c a łk o 
w ic ie  j u ż  o c z y sz c z o n ą  zos ta ła .  Z achodzi 
t e r a z  p y ta n ie ,  k o m u  się  o n a  do s ta n ie .  
R o s s ja  o ś w ia d c z a  g o to w o ś ć  b r o n ie n ia  jej 
n ie p o d leg ło śc i  —  t a k  z a p e w n e ,  j a k  w  P o l
sce  w o ln o śc i  b ro n i ła .

O p ro c e s ie  w  s p r a w ie  k ro ż a ń sk ie j  
w ia d o m o ś c i  n a  i n n e m  z a m ie s z c z a m y  
m ie jsc u .

G Ł O S  Z K R A J U

Przemowa Dra K. Lewakowskiego
na uczcie

d a n e j  S y b i r a k o m  w e  L w o w i e  d . 1 6  w r z e ś n i a  

K ochani Towarzysze broni!
Dziękuję W a m ,  żeście pomimo zakazów 

i przeszkód przyjechali do L w ow a wierni 
p r z y r z e c z e n i u z a s ł u g ą  to je s t  waszego ko
legi Michała O strow skiego, który, widząc 
że nie może 'zebrać komitetu do zwołania 
zjazdu, sam się podjął tej pracy. Ale, jeżeli 
W a s  tu tak licznie zgromadzonych widzimy, 
w ypada  nam uznać również zasługę X. P ra 
łata Ruczki, który przez szereg  lat dokładał 
wszelkich s ta rań ,  ażeby je d n eg o  po drugim 
w ydobyw ać W a s  z Sybiru. Zaprosiłem W a s  
do siebie, lecz nie jako  Lew akow ski ,  ale 
jako  poseł.

W itam  W a s  imieniem miasta Lw owa, 
kochani towarzysze broni. Czujemy się za 
szczyceni i szczęśliwi, żeście z dalekich 
stron przybyli, ażeby oglądać u nas postęp 
sztuki i przemysłu polskiego, że W a s  g oś
cimy zgromadzonych w  tak znacznej liczbie. 
W i ta l iśm y  tutaj wielu drogich  gości,  braci 
z pod innych zaborów, ludzi w  nauce i sztu
ce zasłużonych, młodzież, włościan i dzieci 
ze wszystkich zakątków Ojczyzny; serce 
nasze rosło i były te nasze powitania szcze
re i radosne;  dzień dzisiejszy je d n a k  liczy
m y  do naj pierwszych, L w ó w  bowiem po 
nad wszystkich ceni Synów Ojczyźnie dobrze 
zasłużonych, którzy jak  W y  za Jej sp raw ę 
cierpieli!  W ita jc ie  nam drodzy! Ufam, że 
pa  W y s ta w ie  pokrzepiliście serca wasze,

żeście tam sprawdzili postęp narodu we 
wszystkich k ie runkach ,  świadczący o jego  
niespożytej sile, a lbowiem zdobyty wpośród 
ucisku stuletniej niewoli,  a jednak  na w skroś 
swojski,  na w skroś  narodowy. Powróciwszy 
do ognisk dom ow ych, będziecie mogli g ło 
sić, że Polska żyje. A  co więcej, — z tej 
W y s ta w y  musieliście unieść to błogie uczu 
cie, że ofiara waszej młodości,  że rany w a 
sze, Sybir i wygnanie , wszelkie cierpienia, 
które przechodziliście, nie były d a re m n e ,— 
że przyniosły one plon obfity, u trzym ując  
ducha narodow ego i wkorzeniając w p o k o 
lenie obecne te w szystk ie  wyniosłe hasła 
Kościuszki, Staszyca, Kołłątaja i Mickiewi
cza, w  imię których szliśmy do boju w  roku 
1 8 6 3 .  Ogłoszenia ówczesnego Rządu N a r o 
dowego, udział mieszczan i ludu polskiego 
w  powstaniu, w yw ar ły  skutek pożądany. 
Pamiętam z ja k ą  dum ą wiozłem z rozkazu 
R ządu  N arodow ego złotą hramotę na W ołyń  
i Podole, która uwłaszczenie i uobyw ate l-  
n ienie włościan ogłaszała.

Jeżeli chłopstwo do każdej narodowej 
pracy obok nas dzisiaj coraz gęściej w  sze
regu  s taje ,  to zasługą to je s t  roku 1 8 6 3  i 
ostatniego powstania, i za to w łaśnie ó w 
czesne powstanie przez gasicieli ducha n a 
rodowego tak bardzo jes t  potwarzanem i 
n ienawidzonem. Naród polski odtąd dopiero 
zaczął się poczuwać, jako  naród w całem 
tego s łowa znaczeniu, i spotężniał,— a W y 
staw a obecna, jej urządzenie i udział w szys t
kich s tanów  i w ars tw  społeczeństwa, n a j 
lepszym jest  tego dowodem. Jes t  to pierwsza 
od chwili rozbiorów wielka, całego narodu, 
pokojowa dem onstracja. Dotąd generacja 
po generacji  krw ią  sw oją świadczyły, żeśmy 
się praw  naszych nie wyrzekli;  dziś dow ie
dliśmy tego w drodze pokoju, —  a to nasze 
pokojowe pogotowie, kto wie, czy więcej 
je szcze nie przestraszyło w rogów , aniżeli 
zbrojne protesta. W iedzą oni dobrze, że to 
poniekąd rew ja  sił naszych, która w nas 
samych wlała otuchę, a obcym oczy o tw o 
rzyła: bo wszak od stulecia cary  dla świata 
w ys taw ę  polską na Sybirze urządzają, i g r o 
madzą tam okazy ze wszystkich trzech z a 
borów , w m aw ia jąc  w ś w i a t , że Polska 
u m a r ła . A oto — my żyjemy !... i nie zcho- 
dzimy z rzędu pierwszych narodów  w  nauce, 
l i teraturze i sztukach pięknych, i zmuszamy 
świat,  ażeby to uznał. I nie obawiamy się
0 przyszłość naszą, w liczbie ro śn ie m y ; b ro 
nią nowoczesną władać uczą nas nasi w ro 
gowie, a kiedy wybije godzina, zastanie nas 
go tow ych. Byleśm y wytrzymali ! byleśmy 
tego ducha, który nas tu dziś zgromadził, 
wlać potrafili we wszystkie k lasy społeczeń
stwa polskiego, byleby ew angelją  każdego 
syna Polski było, że jeżeli nam dziś rozum
1 racja s tanu  nakazuje, ażebyśmy w ys tępy -  
wali biernie, tłumili nasze uczucia i w s p o 
kojnej pracy zajmowali s tanow iska pod 
zaborami, gdzie je  zdobyć możemy, ażeby 
j e  wyzyskać dla spraw y ojczystej, to po 
winniśmy, czyniąc to, nakażdem  s tanow isku  
i w  każdej dobie zachowywać godność n a 
rodow ą i występować w sposób, dający za
borcom i światu do zrozumienia, żerny jako  
naiód, obecnego porządku rzeczy nie uzna-

! je m y  i nigdy nie uznamy; — a to nietylko 
tam gdzie nas dręczą i prześladują, ale i tam 
gdzie nas zasypują wrzekoinemi laskami 
i dobrodziejstwy.

Albowiem nie wiemy, kiedy i gdzie, czy 
to k tórem u z nas, czy całemu narodowi, ten 
sam rozum i ta sama racja stanu, nie każą 
wystąpić czynnie. A przecież to jedno  po- 

j winno być zapisanem w sercu każdego P o -  
I laka, iż taka chwila codzień nastąpić może,

że k iżden z nas codzień powinien być gotów  
porzucić dom, rodzinę i wszelkie ś lubow a
nie, chociażby na własną zgubę , w  ślubie 
Ojczyzny, usque ad. finem , aż do zdobycia 
słodkiej wolności, tego słońca, które w  l u 
dziach budzi poczucie równości i b ra te rs tw a, 
za które, drodzy, k rew  waszą przelewaliście 
i w  imię k tórego piję dziś wasze zdrowie. 
Niech żyją Sybiracy!

Z zaboru rossyjskiego
VIII

W arszaw a, wrzesień.
\X . Y .) Areszty i rewizje, które się roz

poczęły z 30 na 31 sierpnia, trw ają  wciąż 
dalej.  Pow ody  tych nowych aresztow ań nie 
są dotąd znane, a przypuszczenia k o res 
pondentów  niektórych pism poznańskich i 
k rakow sk ich  oparte są jedynie na domysłach 
krążących po mieście naszein.

Rozmaite przypuszczenia, które publicz
ność robi, nie powinny jednak  zna jdyw ać 
miejsca w prasie, gdyż n asuw a ją  podejrze
nia władzom moskiewskim i tak skłonnym 
zawsze do w ysnuw ania  oskarżenia z inalo- 
znaczących faktów i przypuszczeń. Oprócz 
wymienionych już  przez nas osób w pier-  
wotnem doniesieniu (t. j .  redaktora  S za
błowskiego, Dra Szmurly, literata P o p ła w 
skiego, chemika P ie trusińskiego, u rzędnika 
p ryw atnego  K saw erego Potockiego), o sa 
dzono w X  pawilonie : studenta medycyny 
G rabow skiego , literata Hłaskę, właściciela 
apteki Ziemiriskiego (jun.), braciStróżeekich  
Jana  urzędnika sądowego, Kazimierza w sp ó ł
właściciela składu aptecznego na P odw alu ,  
studenta Trenknera, urzędnika hu tyszk lan -  
nej w  T arg ó w k u  (za P ragą)  W e rn y h o rę ,  
farmaceutę Chicińskiego, dwóch zecerów i 
kilkunastu robotników. Dotąd wypuszczono 
z więzienia P ietrusińskiego, T renknera ,  
Deskura i Zawadzkiego —  osoby, które p o 
licja tajna aresztowała w podwórzu domu 
przy ulicy Mazowieckiej,  N r  6, gdzie mie
szkał lekarz Szmuiło.

Uwolnienie kilku osób i inne poważne 
podstawy każą nam widzieć w tych g rom ad
nych aresztach i już  odduwna nie przedsię
branych na tak wielką skałę rew iz jach  j e 
dynie ob jaw  trw ogi władz m oskiew skich 
w o b e c  rosnącego ruchu narodowego i p o 
tężniejącej odporności społeczeństwa. Czem- 
że bowiem  innem, jeżeli nie bezmyślną 
t rw ogą objaśnić można fakt następujący, 
dosadnie charak teryzujący  politykę m o 
skiewską w K ró les tw ie?  Oto z początkiem 
bieżącego roku  szkolnego w  V gimnazjum 
męzkiem (przy ulicy Pięknej) bez żadnego 
pow odu me przyjęto 40 uczniów, pomimo, 
iż wszyscy otrzymali promocję z klas n iż 
szych, niektórzy zaś i pochw ały  (nagroda 
2go stopnia). Z liczby wydalonych szesnastu 
je s t  z pierwszej Ic/asy, reszta z wyższych ; 
wszyscy — katolicy, polacy.

O uroczystości położenia kamienia w ę 
gielnego pod nową cerkiew  na placu Saskim 
pisać szczegółowo nie będziemy, gdyż znaną 
je s t  ona z korespondencji ,  sam fakt jednak  
zasługuje  na uw agę  jako nowy ob jaw  bez 
myślnej i mijającej się z celem polityki 
rządu moskiewskieko. Przygnębienie bo 
wiem, jak ie  chwilowo zapanować musiało 
u nas po ostatnich aresztach, znikło wobec 
rozdrażnienia i oburzenia w e wszystkich 
w arstw ach  społeczeństwa — na ten nowy 
krok rządu, dążący wrzekom o ku ug run to 
waniu praw osław ia  w Ziemiach polskich.

Jak  pomnik Aleksandra II na Jasnej Gó-
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r ze  budzi z a w s z e  r o zją trzen ie  w ś r ó d  t łum 
nie  tu p r z y b y w a j ą c y c h  p o b o ż n y ' h  pątni
k ó w ,  którzy m u szą  a lbo  przed nim  k lę k a ć  
na w idu k  św ią ty n i ,  a lbo  o b c h o d z ić  po  do  
kola, — tak i n o w y  so b ó r  w  m ie ś c ie  n a sze m  
ten c hyba  cel  o s ią g n ie ,  iż s ta le  n i e n a w iś ć  
ku rzą d o w i pod i-ycać  b ę d z ie .

Proces w sprawie krożańskiej.

R o z p r a w a  są d o w a  w  s p r a w ie  m o r d ó w  
w  Krożuch ro zp o czę ła  s ię  w  W i l n i e  d.  2 g o  
paźd z iern ik a .  T e le g r a m  p e te rsb u r sk i  z dnia  
3 g o  b. m. z a w ia d o m i ł ,  że  « o d b ę d z ie  s ię  ona  
p r z y  d r z w ia ch  z a m k n ię ty ch  —  dla p u b l i c z 
no śc i  i s p ' a w o z d a w c ó w  d z ien n ik a r sk ic h  
w s t ę p  j e s t  w z b r o n io n y .  » N ie  będz  e m y  w ię c  
m iel i  o niej w ia d o m o ś c i  r z e te ln y c h .  N o w a  
R e fo r m a , N r .  2 2 3 ,  sk re ś l i ła  o b s z e r n y  pog ląd  
na s p r a w ę ,  o par ty  na u r z ę d o w y m  akc ie  
o sk a r ż e n ia .  S z c z u p ło ść  ram p ism a n a - z e g o  
n ie  p o z w a la  nam po g lą d u  te g o  p o w tó r z y ć  
w  c a ło ś c i ,  pop rzestać  w i ę c  m u s im y  na z a 
p isan iu  s z c z e g ó łó w  w a ż n i e j s z y c h ,  które  
o sp r a w ie  sa m ej  i o sp r a w ie d l iw o ś c i  m o 
sk ie w s k ie j  d o k ła d n e  d ad zą  p o jęc ie .  U d erza  
to ,  p r z e d e w s z y s t k ie m ,  że  o b w in io n y m i  są  
p o k r z y w d z e n i  a k r z y w d z ic ie le  s k a r ż y c ie la -  
m i, ci za ś  co s i ę  g w a ł t ó w  d o p uśc i l i  ś w i a d 
kam i.  L iczba  o b w in io n y c h  w y n o s i  o só b  71 
w s z y s t k i c h  s ta n ó w  (27 s z la c h c ic ó w ,  10  
m ieszc za n ,  34  c h ło p ó w ) ;  w  tej l iczbie  17  
kob iet  (7 sz la c h c ia n e k ,  3  m ie szc za n k i ,  7 
ch ło p ek ) .  Co do  w ie k u ,  śr ó d  o b w in io n y c h  
z n a jd u ją  s ię  16-letni in łodz  eńc.e i 80-letni  
s ta r ce .  Ś w ia d k o w ie  w  l iczb ie  78 przez pro-  
ku rator ję  p o w o ła n i  sk ła d a ją  s ię ,  z w y j ą t 
k ie m  cztert  ch k s ię ż y ,  co  w  c z a s ie  napadu  
s tro n ę  nap astn iczą  trzym ali ,  z sa m y c h  żan
d a r m ó w  i u r z ę d n ik ó w  p o l ic y jn y c h .  Na c z e le  
f ig u ru je  N iko ła j  A lin g  en,(/ery, g u b er n a to r  
k o w ie ń - k i  ; w  g r o n ie  ich z n a jd u je  s ię  Jan  
S ie m io n ó w , ro tm is trz  ż a n d a r m sk i ,  który  
z o s ta ł  sa m  obity ,  g d y  od c i o s ó w  osłan ia ł  
8 0 - letnią s ta r u szk ę  —  c ie k a w a  rzecz,  c zy  
m u ś w ia d c z y ć  po z w o lą .  O sk a r ż en ie  o p ie w a  
o o p o r z e  w ła d z y ,  a le  nie  w s p o m in a  o p o 
w o d a c h  oporu,  który ztąd p o s z e d ł ,  że  o b r o ń 
c ę  ko śc io ła  d o m a g a l i  s i ę  o d p o w ie d z i  c a r 
sk ie j  na p o d a w a n e  przez  nich p ro śb y ,  które  
g r l . -g u b e r n a to r  w  kancelarj i  s w o j e j  z a trzy 
m a ł  i do cara n ie  p o s ła ł .  P r ó ś b  tych  nie  
d o łą czo n o  do a k t ó w  k o m isj i  ś b d c z e j ,  przez  
co  p o z b a w io n o  o b r o n ę  d o w o d ó w  n a j w a ż 
n ie j s z y c h ,  u s p r a w ie d l iw ia j ą c y c h  o p ó r  p a 
rafian krożarisk ich . P o d s ą d n y c h  w ię k s z ą  
p o ło w ę  trzym ano  od początku  w  h u rm ie  
k o w ie ń - k ie j .  S ą d  p o w in ie n  b y ł  o d b y w a ć  
s i ę  w  K o w n ie ,  p rzen ie s io n o  g o  j e d n a k  do  
W i ln a  g w o l i  d o g o d n o ś c i  g r ł . -g u b e r n a to r a ,  
k tó r e m u  w  W i l n i e  ła tw ie j  c z u w a ć  nad pro
c e s e m  a przytem  w  K o w n i e  w y m i a r o w i  
s p r a w ie d l iw o ś c i  w e d le  r o zu m o w a n ia  p. Or-  
ż e w s k i e g o ,  p r z e s z k o d z ić  m ó g ł  ta m ec z n y  
m a r sza łe k ,  gr ł.  Z u b o w ,  m o sk a l  a le  n ie z a 
leżny .  S ę d z  ó w  fu n k cję  p e łn ią  f igury  d o 
b ra n e ,  p o m ię d z y  k ló r em i  lir. A d a m  P ia te r ,  
e k s p u w s t a n i e c  z r. 1863 ,  znany  z teg o ,  że  
d o s t a w s z y  s ię  w r a z  z in n y m i  do  w ię z ie n ia ,  
z w ię z ie n ia  w y s z e d ł  n ie  na s z u b ie n  cę .  ale  
do g a b in e tu  M u r a w ie w a  i przez  M u ra w iew a  
m a rsza łk iem  w i l e ń s .  z a m ia n o w a n y  zosta ł  (1).  
Kara, ja k a  p o d są d n y m  g r o z i ,  w y n o s i ,  dla  
na |in n iej  w in n y c h  4  m e s ią c e  w ię z ie n ia ,  dla 
n a j w o ln ie j s z y c h  20 lat katorg i ,  ż a d e n  z a d 
w o k a t ó w  m ie j s c o w y c h  n ie  śm ia ł  s i ę  na 
o b r o ń c ę  p od ać ,  z o b a w y  narażen ia  s i ę  na

(1) Hr. Adam P la te r  w ym ów ił się od asystow ania 
przy p rocesie ; na miejsce jego pow ołanym  został 
w icc-m arszatek , m oskal.

p r z p ś l a d o w a n i e ( i ) .  O brony podjęli  s i ę ,  j e d e n  
a d w o k a t  z W a r s z a w y  (J. N .  K a m iń sk i)  i 
s z e ś c iu  ad w 'o k a tó w  c zę śc ią  z P e t e r s b u r g a ,  
c z ę śc ią  z M o sk w y .  U s i ło w a n ia  ich j e d n a k  
n ie  w p ły n ą  na s ę d z ió w ,  są d z ą c y c h  p r z y  
d r z w ia c h  z a m k n ię ty c h  i nie  zm ien ią  w y r o k u ,  
u ło ż o n e g o  z g ó r y .  P o w o ła l i  oni 103  ś w i a d 
k ó w  o d w o d o w y c h .

ROZMAITOŚCI
=  P o s tę p  p o d  zaborem  a u s łr ja c lc im . —  

D zieln ica  P o ls k i ,  p rzezw a n a  G alic ją ,  du ży  
uczy n i ła  k"ok naprzód na d ro d ze  p o s tę p u .  
Ś w ia d c z ą  o te in daty  s t a ty s ty c z n e ,  z a w i e 
ra |ą c e  s i ę  w e  w s  ę  ne do  w y d a n ia  d r u g ie g o  
k a ta logu  w y s t a w y ,  u ło ż o n e g o  przez  Dra W .  
L e w ic k ie g o .  C zy ta m y  tam, co  n a - t ę p u j e  : —  
« O statnich  łat 25  dla Galicji  znai  ży ło  w i ę 
ce j ,  niż p o p rz e d n ie  s tu le c ie .  N i e d a w n e  to 
c za s y ,  k ie d y  pó I ha s łem  pracy  o r g a n ic z n e j ,  
r o z w o j u  e k o n o m ic z n e g o  lu d n o śc i  s z e r e g o 
w a ło  s i ę  w  G a lic j i  g ro n o  p a tr jo tó w ,  o ż y -  
w uonych o b y w a t e l s k im  d u ch em  i r o z o o e zę ło  
o w o c n ą  w  sk u tk i  pracę u p o d s ta w .  Za p ro 
g ra m  p o s t a w io n o  pracę oku ło  d u c h o w e g o  i 
m a te r ja ln e g o  p o d n ie s ien ia  naszej w ie j s k ie j  
i m ie jsk ie j  l u d n o ś d .  N a js z e r s z e  w a r s t w y  
n a s z e g o  s p o łe c z e ń s t w a  w y m a g a ł y  pilnej i 
starannej  o p ie k i .  Do s p e łm e  da zadan ia  tak  
p o s t a w i o n e g o ,  trzeba b y ło  pracę  na ró żn y ch  
p o d e j m y w a ć  pu nk ta ch  : w ię c  n ie ty ik o  p o d 
n ie ść  sz tand ar  o ś w ia t y  ale i e k o n o m ic z n e g o  
p o s tę p u .  Dla ta k ie j  pracy trzeba b y ło  pra
c o w n i k ó w  m n ó s tw a ,  trzeba było  zaprządz  
w s z y s t k i e  s i ły  n a r o d o w e ,  ca łą  e n e r g j ę  j e d 
n o s tek  łą cz y ć  i z u ż y t k o w a ć  du ch a  asocjacj i  
s p o łe c z n e j .  W  n a s z e m  ż y c iu  porozbiuro-  
w e in  z a sa d a  ta e n t u z j a z m ó w  nie  budziła ,  
w s z c z e p ia ła  s ię  trud iO i z o p o r e m ,  « b o  z a 
m ykała  c e le  i dążen ia  z b io r o w e  w  c ia ś n ie j - 
s z e m  ko le  p r z e d s i ę w z ię ć  s p o łe c z n y c h ,  bo 
rozprasza ła  u lu b ione  z łu d z en ia ,  z o b o w ią z y 
w a ła  do c iężk ich  t r u d ó w  i ofiar, a nad zie ję  
s p e łn io n y c h  pragn ień '  o d s u w a ła  w  przy
s z ł o ś ć  d a leką .  I to w ie lk ie  c y w i l i z a c y j n e  i 
d a r o d o w e  zadanie  do  sp e łn ie n ia  p rzypad ło  
n a s z e m u  sa m o r z ą d o w i  k r a jo w e m u .  I to j e s t  
g ł ó w n a  treść  o w e g o  p r o g r a m u ,  który  nie  
b ez  s łu s z n o śc i  n a z w a n o  p> og ra n iem  pracy  
o r g a n ic z n e j ,  a k tó ry  s i ę  w y k o n y w a  za po
m o c ą  m ądrej polityki e k o n o m ic z n e j .  W i ę c  
r o ln ic tw o  o to czy ć  o p ie k ą  tr o sk l iw ą ,  to z n a 
c zy ,  c z u w a ć  nad p o d n ie s ie n ie m  w ie d z y  i 
u m ie ję tn o śc i  roln iczej w n a jsze rszy c h  w a r 
s t w a c h  w ło ś c ia ń s k ic h ,  po p ier a ć  m e ljoracje  
ro ln e ,  u r e g u lo w a ć  rzek i ,  p r z y j ść  z p om ocą  
h o d o w l i  byd ła ,  u p r z y s tę p n ia ć  zbyt ,  c z u w a ć  
nad taryfami k o l e j o w e m i ; w i ę c  p rzem y sł  
bu dz ić ,  o ż y w i a ć ,  w s p o m a g a ć ,  popierać,  
sz k o ły  p r z e m y s ło w e  i w a r sz ta ty  w z o r o w e  
o r g a n iz o w a ć ,  u lg i  p o d a tk o w e  z a p e w n ia ć ,  
w a r u n k i  zbytu  u ła t w ia ć ;  kredyt  ro ln iczy  i 
p r z e m y s ło w y  za p o m o c ą  s i e c i  b a n k ó w  p o 
w ia t o w y c h  r o z p r o w a d z a ć  w  n a jo d le g le j s z e  
zakątki kraju, drog i  p o p r a w ia ć  i za pom ocą  
su b w e n c j i  s i e ć  ko le i  w i c y n a ln y c h  u zu p e ł 
n iać  — a przy tein w s z y s t k i e m  o g ó m e  w a 
runki p o m y ś ln e g o  r o z w o j u  e k o n o m ic z n e g o  
za p o m o c ą  sp rę ż y s te j  a d m in is tr a c j i ,  dobrej  
policji  m ie j s c o w e j  w  m ia sta ch  i na w s i  
z a p e w n ia ć  i u tr w a la ć ,  oto s z e r e g  zadań,  
który  ua s z c z e g ó ły  r o z ło ż o n y  p r z e d s ta w ia ł  
o g i o m  pracy .  R ezu lta t  tych  prac ,  to d z i s i e j 
sza  W y s t a w a  k r a j o w a .  P r z e d s t a w ić  j ą — na

(1) Podało się z W ilna  trzech a d w o k a tó w : dw óch  
P olaków  jSzostukow ski i W ęclaw ski) i jed en  liossja- 
n in (p. H ialyjj.

to by  trzeba  p isa ć  dz ie ła .  Mnie p rzy p a d ł  
o b o w ią z e k  w s k a z a n ia  j e d y n i e  c y f r o w y c h  
j e j  r e z u l ta tó w .  R z u c a m  tę g a r ść  c y fr  z ż y 
c z e n ie m ,  a b y  d a w a ły  ś w i a d e c t w o  n a s z e m u  
p o s t ę p o w i  w e  w s z e lk ic h  d z ie d z in a c h  pu
b l iczn y ch  prac. C h c ia łb y m ,  a ż e b y  s i ę  te  
cy fry  Wraz ły  w  p a m ięć  u w a ż n e g o  c z y t e l 
nika, chc ia łt iyn i ,  a b y  one  p r z e m ó w d y  n ie  
‘s u c h e m i  p ism a g ł o s k a m i ,  a le  ż y c i e m ,  a le  
ofiarami, trudem , pracą i m o z o łe m  s p o ł e -  
cz ń s tw a ,  k tó re  na ich treść  s i ę  w y s i l a ł o .  
W i ę c  naprzód  o ś w ia ta .  —  R ezu lta t  o r g a n i 
za cy jn ej  pracy  R a d y  sz k o ln e j  k r a jo w e j  
w  c ią g u  osta tn ich  lat 20  s t r e s z c z a ją  w  s o b ie  
te d w ie  cy fry  : w  r. 1S74 b y ło  sz k ó l  Indo
w y c h  2 . 3 6 2 ,  w  1893 roku 3 . 8 1 2 .  D o r o b e k  : 
1.451) sz k ó ł  I n d o w y c h / N a u c z y c i e l i  i n a u 
c z y c ie le k  było  w  1875 r. 3 . 2 6 6 ,  w  r. 1893  
5 . 8 7 5 .  A w y r a z e m  ofiarnośc i  kraju  i c z y n 
ił k ó w  m i e j s c o w y c h  na sz k o ły  lu d o w e  są  
d r u g ie  d w ie  cy fry .  K oszt  u trzy m a n ia  sz k ó ł  
l u d o w y c h  w  r. 1874 w y n o s i ł  4 2 4 . 2 7 1  z łr . ,  
w  r. 1 )s93 w y n o s i ł  2 . 9 8 6 . 4 8 0  z lr . ,  w  tern 
kraj p r z y czy n ia ł  s i ę  w  r. 1874 k w o tą  4 2 4 .2 7 1  
z łr . ,  w  roku 1893 k w o tą  i . 5 0 0 . 6 6 8  z łr .  —  
W s e m i n a r j a e h  n a u c z y c ie l sk ic h  b y ło  w  roku  
1874  u c z n ió w  i u c z en n ic  531 ,  w  18 9 3  ro k u  
1 . 7 3 3 .  K osz ta  u trzym ania  s e m i n a r ió w  w  r. 
4 8 7 4  zlr . 1 5 9 .7 7 1 ,  w  1893  r. 2 3 6 . 4 8 7  z łr .  
W  g im n a z ja ch  i s z k o ła c h  rea ln y c h  b y ło  
u c z n ió w  w  1874 r. 8 . 6 6 1 ,  w  1894 r. 1 4 .1 0 9 .  
K oszta  u trzym an ia  g i m n a z j ó w  i s z k ó l  rea l 
nych  w  1 8 / 3 r . 4 7 0 ,8 8 2  złr. w  1889 <■. 9 7 7 . 1 3 2 .  
—  R ó w n o r z ę d n ie  z r o z w o j e m  sz k ó l  l u d o 
w y c h  i ś r e d n ic h ,  pod jęto  a k c ję  na polu  s z e 
rzen ia  fa c h o w e j  w ie d z y  ro ln iczej  i p r z e m y 
s ł o w e j ,  k tórej  w y w a lc z o n o  p r a w o  o b y w -  
t e l - t w a  w  b u d ż ec ie  k r a t o w y m .  S z k ó l  r o ln i 
c z y c h  h y ło  w  1874 r. 3 u c z n ió w  79, w  1894  
r. 14, u c z n ió w  853 .  N a u c z y c ie l i  w ę d r o w 
n y c h  r o ln ic tw a  nie b y ło  w  r. 1874  ż a d n y c h ,  
d z iś  33 n a u cz y c ie l i  w ę d r o w n y c h  w  p o lsk im  
i r u -k im  j ę z y k u  u d z ie la ło  ( w  r. 1893) nau k i  
r o ln ic tw a  w  662  m i e j s c o w  ś c ia c h  i m ia ło  
s łu c h a c z y  oku ło  3 0 . 0 0 0 .  S z k ó ł  p r z e m y s ło 
w y c h  w r. 1874 m e  b y ło  ż a d n y c h .  Dz'ś  m a 
m y  40 sz k ó ł  z  76 o d d z ia ła m i  i 9 6  k la sa m i ,  
2 66  n a u cz y c ie la m i  i 4  5 1 7  u c z n ia m i,  u l r z y -  
m y w  m y c h  k o sz te m  5 2 . 1 0 8  złr . ro czn ie .  —  
W  r. 1874 nie by ło  s z k ó l  p r z e m y - ł o w y c h  i  
z a w o d o w y c h  ż a d n y c h .  Dziś  m a m y :  40 s z k ó ł  
dla w y r o b ó w  z d r z e w a  i ł o z in y ,  3 s z k o ł y  
g a r n c a r s k ie ,  3 sz k o ły  dla w y r o b ó w  ze  sk ó r y ,
1 s z k o łę  ś lu s a rs k ą ,  8  sz k ó ł  dla w y r o b ó w  
tkack ich ,  1 szk .  dla w y r o b ó w s u k i e u n i c z y c h ,  
3 sz k .  dla  w y r o b ó w  k o r o n k a r s k ic h , '1 s ta c ję  
d o ś w ia d c z a ln ą  k era in iczn ą ,  razem  30 sz k ó ł  
z a w o d o w y c h  z 1 .5 8 7  uczniam i i 149 n a u czy 
c ie la m i  f a c h o w y m i ,  u t r z y m y w a n y c h  k o s z 
tem 127 .7 7 3  złr. roczn ie ,  z c z e g o  na fun
d u sz  k r a jo w y  przypada 5 0 .9 9 6  z lr . ,  na  
fu n d u sz  p a ń s t w o w y  5 1 .8 5 3  z lr .,  r e sz tę  p o 
k r y w a ją  p o w ia ty  i g m in y .  Na u trzy m a n ie  
w s z y s t k ic h  sz k ó l  p r z e m y s ło w y c h  w y d a ł  
kraj w  ' 894 r. 1 4 2 .0 0 0  z lr .  N ie  z a p o m n ia n o  
i o inło lz ie ży  uczącej  s ię .  S p o ł e c z e ń s t w o  
sa m o  o to c z y ło  j ą  op ieką .  Ż aden kraj m e  m a  
ty le  funducyj s ly p e n d y jn y c h ,  co  G a l ic ja  : 
314 fundacyj  roczn ie  r o z d i j e  1 .0 8 3  s t y p e n -  
f l jów  dla uo o g ic h  uczni.  Z tych r o zd a je  305  
N a m ie s t n i c tw o ,  778  W y d z ia ł  kr j o w y !  N a d 
to j e s z c z e  45  fuudacyj  j e s t  n o w y c h ,  które  
dotąd w  ż y c ie  nie w e s z ł y .  O g ó ln y  stan  m a 
ją t k ó w  z a m b  w y c h f u n d ą e y j  s ty p e n d y j u y c h ,  
d o b ro c z y n n y c h  i p a ń s t w o w y c h  w  W y d z i a l e  
k r a jo w y m  zl lżon ych ,  w y n o s i  6 6 1 1 .8 8 2  z łr . ,  
m e licząc m ają tku  157 fun daoyj ,  pod  zarzą
d em  n a m ie s tn ic tw a  z o s ta ją c y c h .  »

*
*  *

rz  Z  fu n d a c ji  K o ch m a n a  przyzna ła  k o m i
s ja  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  j e d n o m y ś ln ie  n a -
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g r o d ę  1.000 zlr .  au to ro wi  dzie ł a,  w y d a n e g o  
w  roku  b i eżącym nak ł ad em  Muzeum w  R a p -  
p e i s w y l u  pod t y tu ł em « Kościuszko n, a n a 
g r o d ę  500 złr .  prof .  d r .  P io t r ow i  C h m ie lo w 
sk i e mu  za j e g o  monog ra f j e  l i te r ackie  o Mic
k i ewiczu  i K ra sz e w sk im .

*

*  *

=  S o b ó r  iv W arszaw ie  na  Sa sk im  p la c u .— 
Z P e t e r s b u i g a  piszą do D zienn ika  P o zn a ń 
skiego'. « Jen  H u r k o  przesol i ł  w  sw e j  go r l i 
w o ś c i .  W y s t ą p i w s z y  z p ro j e k t e m  z b u d o w a 
nia  c e rk w i  w  \ \  a r  z awie ,  H u ik o  nie doznał  
od razu  u rząpiu ro s sy j s k i e g o  popa rc i a ,  na 
j a k i e  oczek iwa ł  i j a k i ego  s i ę  spo dz i ewa ł .  
A mb ic j a  j e g o  pod rażn iona  dopó ty  się nie 
u spoko i ł a ,  dopóki  nie w y je d n a ł  pozwolen ia  
na zb i er an i e  ofiar na ce rk i ew ,  czego m u  ju ż  
n i e  od u ówiono .  j ak  i nie o d m ó w io n o  p e w 
neg o ,  ale w zg l ę d n i e  ba rdzo  ma łe go  ze s t r o 
ny  r z ąd u  zas ł ku ,  k tóry ,  w r a z  z d o t ych cz a 
sowemu  of iarami  w ys t a r czy ł  z a ledwo  na 
po lo ż em e  p i e r ws ze j  c eg ły  z nap i s em «J . G u r 
ko* .  G oy  i u roczys to ść  poświęcen i a  tej 
p i e r w s z e j  c eg ły  zawiodł a ,  p r eze sa  komi te tu 
b u d o w y  o ga rn ę ł a  r ozpacz i— w yr żn ą ł  płacz
l i we  u w t z w a m e * ,  sp od z i ew a j ąc  się,  że ono 
p os k u t k u j e .  K o k o l w n k z n a  sposoby,  w  j ak i  
w  R os j i  zb i e r a j ą  « do b r ow o ln e  » ofiary,  nie 
w ą i p i  z pew noś c i ą ,  że H u r k o  do pe wn ego  
s t opn i a  n ie  dozna  za w o du .  Czy te  ofiary 
b ę d ą  « d o b ro w o l ne  » czy « w y m u sz o ne  », to 
H u r k ę  ba rdzo  mało obchodzi ,  bo teraz idzie 
m u  j u ż  tylko o p i en i ądze ,  o j a k  na jw ięce j  
p ien i ędzy ,  by l eby  ce rk i e w  zb ud ow ać .  C e r 
k i e w  p r a w o s ł a w n a  na S as k i m  placu w  W a r -  
s z a w  e j e s t  r ę k a w ic ą  r zuconą  na sze m u  s p o 
ł ec z eń s t w u .  Nie  u s p ra w ie d l iw ia  lego  czynu  
ani  po t r zeba  gd y ż  w  t ak im raź i e no rma ln i e  
i na  no rm a l n e m  m ie j s cu  zb ud ow an a  ce rk i e w  
w  zupe łnośc i  by w y s t a r c z a ł a ,  ani  p r zen i e 
s i enie .. d a w n e g o  p o m n ik a  na inny plac,  ani  
ob iór  mie j s ca ,  ani  na r eszc i e  o s t en t ac j a  przy  
p o św ię ce n i u  ceg ły  z nap i s em « J .  G u r k o * ,  
ani  len nap is ,  ani  « w e z w a n i e *  do nowych  
«do b r ow o l ny ch »  sk ł ad ek  i ofiar,  k tó r e  p r ze 
różni  i inaczelhi cy» ś c i ągać  będ ą  ze sw y ch  
« po d w ła d n y c h  », u p e w n ia j ą c  ich,  że w  len 
spos ób  dow iodą  sw e j  n iepokal ane j  czystości  
p r a w o s l a w n o - m o s k i e w s k i e j .  Tak ,  c e rk i ew  
ta ,  to dzieło j e n .  I l u rk i ,  t en ow o c  j e go  g o r 
l iwośc i  jest.  z a św iad cze n i em ,  znaki em w id o 
m y m  m o s k i e w s k i e g o  uc i s ku  i p r z e ś l ad ow a
nia .  Niech  w ięc  s t an ie  na  S ask im  placu,  
a ż eb y  każda m a t k a  P o lk a  mog ła  dziec iom 
s w y m  w s k a z y w a ć ,  co na jg ł ębie j  i na jgoręce j  
n i e n a w i d z i e ć  p o w in n y .  Niech s t anie  na Sa s 
k im  p lacu ,  a żeby  n a w e t  s w e m  mi lczeni em 
była w y m o w n ą .  Niech  s t anie  i n iech św ia d 
czy obcym i sw o im ,  że  uc isk m o s k i e w sk i  
j e s t  si łą  b ru t a lną ,  z k tó r ą  w  j ak ib ądź  sposób  
i na j a k i e jh ą d ź  d rodze  d o p o r oz um ie n i a  do j ś ć  
n i epo uo bna .  Na re sz c i e  św iad czy ć  ona będzie  
i o o sob i s t ych  za l e tach  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a  
w a r s z a w s k i e g o .  Niech  H u r k o  wzn os i  sobie  
po m n ik  na S as k im  p l acu !  Będzi e  on na d łu 
g i  czas  ś w i a d e c t w e m  naszej  niewol i .  Niech  
on na s  g n i e w a  i obu r za ,  bo  w  ten sposób  
n a w e t  o t ł u szczone  eg o i z m em  ser ca  rozbudzą  
s i ę  i o d ży j ą . . .  B ó g  n a w e t  na swó j  w y b r a n y  
na ród  z -y ł a ł  c ie rp i en i a ,  d laczegożby  w ięc  
i nas  m e  miał  d o św iad cza ć? . . .  W y t r w a j m y  
tylko,  p r a c u j m y ,  a p r a ca  i w y t r w a ł o ś ć  są 
t ak  p e w n ą  b ron i ą  w a l k i , k tór e j  ko ń ce m  
zw y c i ę z i wo ,  że  j e j  s t ok r oć  w ięce j  bo j ą  się 
nas i  kaci ,  aniżeli  wsze lk i ch  demons t r a c y j ! . . *  

*
*  *

=  A resz to w a n ia  w  R o ss ji. — Ang ie l sk ie  
i n i emiecki e  gaze ty  p r zepe łn ione  są t e l eg r a 
m am i  i w iado moś c i am i  o po l i tycznych  a r e 
s z t owa n i ach  w  Ross j i .  W e d ł u g  S ta n d a r d 's ,

r ząd  d ługo i s t a r an n i e  p r z y g o t o w y w a ł  się 
c ichaczem,  aby  j e d no cz e śn i e  dokon ać  a r e 
s z t ow ań  w  P e t e r s b u r g u ,  Mos kwi e ,  Orle ,  
Smoleń. -ku,  O des s i e ,  Niżny m N o w G w d z i e ,  
K i jo w ie  i w  i nnych  m e j s cowośc i  a ch .  W P e -  
t e r sb u rg u  między  i nnym i  a r e s z t ow an o  d y 
r e k to r a  zii m s k i eg o  b iu ra  s t a t y s tycznego ,  
Czecha Czern i aka ,  j e g o  pomocn ika  A l e k s a n 
d r ow a  z żoną,  u r zędn ika  ininist .  f inansów'  
P a w ł a  S t r uv eg o ,  k an d y d a t ó w  p ra w a  a z a 
r azem u r zę d n i kó w  bank u  s z l acheck iego  O r 
ł owa  i J  g o ro w a ,  j a k i eg o ś  1‘ indu low a ,  n a u 
czyciela his tor j i  n a tur a lne j  Sogłasz.r ń sk i ego ,  
Dra  Suszczyńsk i ego ,  mody s tk ę  K ie rnaż r ck ą  
i ki lka j e j  s zw aczek ,  oraz 45 s t u d en tó w  
un iw e r s y t e tu  i innych wyżs zyc h  z a k ł a dó w  
na uk ow yc h .  P o d e j r z a n y c h  było także k i l ku  
of i cerów a r t y l e ry j sk i ch .  J e dne go  z n ich 
a r e sz tow an o  w  zakł adz ie  r u s z n ik a r s k u n  
w  S i e s t ro r i e cku ,  p rzyczem podczas  r ew iz j i  
pol ic ja  zniszczyła  za k i l kase t  rubl i  m a t e r j a -  
ł ó w  chemicznych ,  nie znalazła  j e d n a k  nic 
k o m p r om i tu j ąc eg o .  Are sz towan i  t akże  póź
niej  : Tyszczyńsk i j ,  s t a ty s tyk  w  s łużbi e  r z ą 
do w e j ,  s t ude nc i  u n i w e r s y t e t u :  Min a tow ,  
Be rnsz i am,  Kel ler ,  d w ó ch  Mik la szewsk i ch ,  
Zawr j ew '  II, L em a n ,  Kenken  II, Uszakow' ,  
Bie l ecki ,  d w ó c h  A lek s i e j e w sk i c h ,  d w óc h  
N ik i t yńsk i ch ,  K ra m er ,  P o n o m a r e w ,  Jo rh in .  
A re sz t o w a n y c h  między inneini obw in i a j ą  —  
o na leżen ie  do t a j nej  d ru ka r n i ,  o p ro p a g a n d ę  
wś ród  robo tn ików,  o należenie  do «Cze rwo-  
nego  kr zyża  », lub n a w e t  do ka sy  s t u d en c 
kiej  Cyt ra  a r e s z t ow an yc h  dochodzi  obecnie  
do 6 0 0 . — D a ily  C hronicie  poda je ,  że od
k ry ty  przez rząd  ruch,  j ak  p r zypuszcza j ą ,  
r ozp r ze s t r zen ion ym  j e s t  barOzo s zeroko ,  że 
dąży  on do zm ia n y  « s a m o d z i e r ż a w i a » na 
formę  r ządu ,  w ięce j  podobną do sy s t e m ó w ,  
p r a k t y k o w a n y c h  jia z achodzi e ,  a w  s z c z e 
gólności  pa r t j a  r e w o lu c yjna  ((.siara się z a 
s i ać  mez adowo ln i en i e  w ś r ó d  w o j -k a ,  g ł ó w 
n ie  w  pu łkach  l i n jowych ,  które nie są  tak 
w ie r n o p o d d an e ,  j uk  gw ar d y j s k i e .  ■> — K o 
r e s p on de n t  pubh kac y j ,  w y d a w a n y c h  przez  
Komi t e t  u W o l n e j  p r a s y  ro s s y j s k i e j » w  Lon 
dyni e  dod a j e  do pow yższego  n i ek tó r e  szcze
gó ły .  W e d ł u g  j e g o  don ies ien ia ,  w  P e t e r s 
b u r g u  zna leziono na Sz cz e r ba ko w y m pie r e-  
u ł k u  m in i a t u ro w ą  d ruka rn i ę ,  k tó i a  należała 
do o rgani zac j i  *Narodno j  W o l i * .  W e d ł u g  
i nnych  in formacy j ,  d ruk a rn i a  w  S m o l eń sk u  
nie by ł a  ta j ną ,  lecz legalną ,  d r u ko w an o  
w  niej  j e d n a k  cichaczem n ie lega lne odezwy.  
W  Or le  m iędzy  innymi  wz i ę to  i wys ł ano  
pod konw'oj em 4-ch ż a n d a r m ó w  do w ięz i e
nia : u r zęd n i ka  drogi  żelaznej , ,  by ł ego  po
l i tycznego skazańca  N a t ansona  z żoną i 
g łó w n e g o  i nżyni e ra  o r ł o w s k o - w i t e b s k i e j  
drog i  żel .  Koro l ewa,  i n spe k to r a  p oda tko 
w e g o  W a l t e r a  i 4 ch u r zę d n i k ów  kon tro l i  
p a ń s t w o w e j ,  p r aw o s ł aw n eg o  k s .  Sok o łow -  
sk i e go ,  innego  du ch o w n eg o  wzięto w  S a r a -  
towde.  W  Nowgo rod z i e  a r e s z t o w an o  by ł ego  
po l i tycznego  skazańca,  syna  s ena to r a  a w n u 
ka  poety  T ru t cz ewa .  O c ha rak t e r ze  r u c h u  
pos i a dam y  równ ież  dok ł adne  w iad omo śc i .  
Cz łonkowie  t a j nego  t o w a r z y s tw a ,  k tó r e  po 
licja odk ryć .s i ę  s t a ra ,  na z y w a ją  s i ę  « p r z y 
j ac ió łmi  wolnośc i  pol i tycznej  ». J a k o  ś r od ek  
do  o s i ągn ięc i a  tego-celu s łużyła  p ro p a g a n d a .  
Co s ię tyczy Moskwy ,  to cyfra  a r e s z t o w a 
nych  dochodzi  j u ż  do 160 osób,  a da ls zy  ich 
c i ąg  j e s t  oczek iwanym,  f d y ż  j e d e n  z c y r 
k u ł ó w  pol i cyjnych up rzą tn ię to  i p r z y g o t o 
w an o  na p rzyj ęc ie  w ięźn iów  pol i tycznych .  
A re s z t ow an i a  oubyw a ją  się d w o m a  oddzie l -  
nemi  g r u p a m i :  w sku t ek  tak z w a ne j  « s p r a 
w y  31 - go » ,  rozpoczęt ej  j e s z c z e p rz e d  d w o m a  
l aty,  a nas t ępni e  ws t r zy m a ne j  i obecnie  
z n o w u  w zn o wi on e j ,  z tego p o w o d u  a r e sz to 
w a n y c h  j e s t  m n ó s tw o  i nżyni e rów,  i n i e z a 

leżnie od niej ,  widoczn ie  w 'sku tek  now’ych 
j a k i ch ś  dono sów .  Do tej os t atni ej  ka t ego r j i  
na leżą a r e s z to wa n ia  s t u d e n t ó w : C ze rn o -  
w y c h ,  Zb anowa ,  t r zech pan i en  L eb i ed j e -  
w y c h  i zn ane go  dzi enn ika rza  i t ł umacza 
N ik o ł a j e w a ,  b y ł e go  skazańca  pol i tycznego 
za s p r « w ę  i s zu tmską ,  c z łowieka  j u ż  w  latach 
i ze  s t e r a n em  z d ro w ie m .

*
*  *

=  M iasta  w  K rólestw ie P o lsk iem . — W e 
d ł u g  w y da n e j  s t a t ys tyk i ,  w  Kró l e s tw ie  Po l 
sk i em z n a jd u j e  się 114 miast ,  z tych 10 j e s t  
gu be rn i a ln y ch ,  66 po w ia to w y c h  i 38 n i e-  
po w ia to w y ch .  Mieszkańcy  mia s t  tw orz ą  27 
p rocen t  ogólnej  ludnośc i .  W a r s z a w a  liczy 
obec ioe  501.021 mie sz ka ń có w .  P on i e w aż  
w  r. 1857 było ich 158.120.  w ięc  w  c i ągu  
lat 36 ludność  j e j  wz r os ł a  bl i sko t rzy r azy.  
Od r >ku 1890 p rzyby t ek  l udności  wynos i  
p r a w ie  13 p r c . ,  czyli w  t r zechlec iu 1890 do 
1893 l iczba m i e s z ka ń có w  W a r s z a w y  p o 
wię ks za ł a  s ię d w a  razy  p r ę d z - j ,  niż ogół  
ludności  w  k r a j u  ca łym (6 6 prc . ) .  L u d n o ść  
Łodzi  w yn os i  139.839 g łów ,  czyli od r. 1857 
(26.073 mieszkańców)  u ro s ł a  ona  z g ó rą  
p ięć  razy ; p rzy ros t  od r.  1890 s i ęga  p r a w ie  
16 i pół pro.  Lódź  za t em w zr a s t a  prędze j  od 
W a r s z i w y .  Na tomia s t  w  i nnych  w iększych  
mia s t a ch  K ró l e s tw a  w  c i ągu  t r zechlec i a 
1890 do 1893 wz ros t  j e s t  ba rdzo  s ł aby,  n a 
w e t  w' Lubl i nie ,  P io t r k ow ie ,  Kal i szu,  Ł o m 
ży,  To m as z ow ie  P io t rk o w sk im ,  W ł o c ł a w k u ,  
z n a jd u j e m y  dziś l iczby mie szk ańc ów  m n i e j 
sze ,  niż p rzed t r z ema  laty.

*

*  *

=  P olacy  w  N iem czech  po za Be r l i nem 
m a j ą  dz i ś  około 70 t o w a rz y s tw  ka to l i cko -  
po l s l a eh ,  ch a r ak t e ru  p r zew ażn i e  kośc i e lne 
go.  P o l o w a  t o w ar zy s tw  p rz ypada  n a W e s t -  
tal ję.  N ad re ńs k a  p rowinc j a  ma około 20 
t o w arz ys tw .  H a no w er s k i e  coś 5, S z l e z w i g l ,  
okolice s a - k  e około 20. Na jw ięce j  cz łonków 
bo okuło  500,  liczy T o w a r z y s t w o  ś w .  B a r 
ba ry  w  Bo t rop i e  w  Monas t er sk i em.  J e s t  tam 
za r az em na jw ięk sz a  ko lon j a  polska ,  bo liczy 
ona,  w e d ł u g  obl iczeń mi e j s co w eg o  p robosz 
cza, co na jmnie j  4500 dusz .  Do Bot ropu 
dochodz i  do 500 róż nych  gaze t  pol ski ch ,  a 
z ich roznoszen i a  u t r z y m u j e  s i ę  j e d e n  czło-  
w i t k .

*
*  *

=  N a si p a n o w ie  pop iera jący  po lską  p ra c ę . 
—  Od osoby w ia ry go dn e j  o t r zyma ła  N . R e 
fo rm a  n a s t ę pu j ą c e  p i smo  z p rośbą  o umie sz 
czenie  : « J a k  w iad omo ,  z awiązało  się w  p o 
wiec i e  ł ańc uc k im  T o w a r z y s tw o  akcy jne  
z s i edzibą  w  P rz e w o r s k u ,  ma j ące  za z a d a 
nie w y b u d o w a n i e  i p r ow adz en i e  k i l ku  c u 
k r o w n i  w  Gal icj i .  J ako  p r e ze s  R ad y  n a d 
zorczej  r z eczonego  T o w a r z y s t w a  w y b r a n y m  
został  ks .  Andrze j  L ub om i r sk i ,  a s a m a  Ra da  
nadzorcza sk ł a da  s ię z obywate l i  ł ańcuck i ch  
P o l a k ó w .  P r z e d  n i e spe łna  p ięciu t y go dn i a 
mi  sprowadz i ł o  sobie  T o w a r z y s tw o ,  w  celu 
om ówien i a  pr ac  p r z e dw s t ęp ny ch  do b ud o w y  
p i e r w s ze j  c u k ro w n i  w  P rz e w o r s k u ,  dw óch  
i nż yn i e ró w  j a k o  ek sp e r tó w ,  j e d n a k  zkąd  ? 
z Ber l i na .  A przeci eż  my mamy ,  Bogu  dzię
ki ,  d o s yć  t e chn ik ów  cuk ro wn icz ych  P o l a 
k ó w  i w  Galicj i  i w  Kró l e s tw ie  Po l sk i em.  
P om i j a m ju ż  fakt,  że  taniej  wypa d ło by  
T o w a r z y s t w u  sp r o wa d z i ć  sob ie  j a k o  e k s 
per t a  inżyni era  c u k ro w n ic ze g o  np.  z W a r 
s za wy  Pn iaka ,  niż z Ber l i na  B ismarczyka ,  
to j u ż  przecież w zg l ę d y  pal r jo tyczne  p o 
w in n y  by ły  t akże  w  T ow ar zy s t w ie  czysto 
po lsk i em j a k ą ś  ro lę  odeg ra ć .  J ednak  nie  
koni ec  na tern.  P l a n y  i kosz to ry sy  mającej  
się b u d o w a ć  c uk ro w n i  w  P r z e w o r s k u ,  w y -
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pracowane zostały w B e l in ie .  O becnie o g ło 
siło T owarzystwo licytację na oddanie robót 
przy tij budow ie . Kilku rzem ieślników  
z P rzem yśla , a m ianowicie  : majster stolar
ski Andrzej R o g o w sk i ,  majster ślusarski  
Jan Żytek i majster blacharski Jan Kamiń
ski, pojechali do Przeworska, aby d o w ie 
dzieć s ię  o bliższych warunkach budow y i 
tam w  pałacu ks. Andrzeja Lubomirskiego  
otrzymali autografowane warunki budowy  
w  języku  niemieckim, układane w  Berlinie!  
Fakt to je s t  tak oburzający, że nie m ogę  się  
wstrzym ać, aby go  nie podać do publicznej  
w iadam ości.  Tuką drogą rodzinny przemysł  
nigdy się  nie podniesie i szkoda było oliar 
na w y sta w ę ,  bo przy lakiem postępowaniu  
gw ałtem  spychani je s te śm y  do ciągłej n ie
w oli  u zagranicznych spekulantów . »

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

P a z E G t . Ą D  E m i g h a c y j n y , Nr. 19, w yszed ł  
w e  L w o w ie  i zaw iera : Idea W szech -P o lsk i  
a związek w szech n iem ieck i ,  nap. W .  Ungar. 
—̂ Polska kolonizacja nad Oceanem S p o 
kojnym . — Sejm Zjednoczenia polskiego  
rzym sk.-katol.  w  St. Zjed. Półn. Ameryki.  
—  W  spraw ie  missjt polskiej w  BrązyIj i . —  
Korespondencja z R io-Janeiro. — Rozmaito
ści. —  W iad om ośc i ekonomiczne. — P o 
kwitowanie.

----------------------—- J-htH-r-—-------------------------

N E K R O L O G J A

Z d z is ła w  hr. Tyszkiewicz,  uczestnik p o 
wstania r. 1863, marszałek pow . kolbuszow-  
sk iego ,  zmarł w  zakładzie leczniczym pod 
W ied n iem  w  53 r. ż.

+
Bolesław Fjałlcoicski,  żołnierz z r. 1863, 

sybirak, zmarł w  Cieklicach w  Jasielskiem .  
t

P a w e ł  B ogdan ,  pułkow nik  w ojsk  p o l
sk ich  z r. 1863/64, zmarł w  D rohowyżu,  
w  zakładzie sierot i ubogich, w  68 r. ż.

P o rtre t  Tael Kościuszki (płaskorzeźba)
w  form ie  ow a lne j ,  jak  powyższa  podobizna  w  for
m ac ie  zm n ie jsz o n y m  p rzed s taw ia ,  otoczony dokoła 
w ie ń c e m  z liśc i dębow ych ,  u góry  orze ł  polski,  
pod n im  n a p i s :  « Jeszcze Polska m e  zginęła  e ,  po 
bokach  nap isy  b i t e w ,  stoczone pod dow ództw em  
N aczeln ika  p o w s ta n ia ,  u  dołu r .  1794; wysokość  
w ynos i  40, szerokość  34 ce n t im e l ró w .

Je d e n  z w e te r a n ó w  polskich  1863 r .  p r a g n ą c  
uczc ić  p a m ię ć  b o h a te r a  z pod Rac ław ic  w  se tną  
ro czn icę  p o w s ta n ia  1794, powierzył  zdo ln em u  a r 
tyśc ie  rzeźb iarzow i będący  u  niego w  posiadan iu  
oryginał  II. D m ochow sk iego ,  dla  zrob ien ia  m o d e lu .  
Kopja ta  j e s t  dok ładn ie  w y k o n a n ą  i w niczem się 
n ie  o d ró żn ia  od oryg inału .  Sz.  Rodacy, m iesz k a 
jący  w  P a ry ż u ,  m ogą  się naoczn ie  o t e m  p rzekonać  
w b iu rze  A d m in is t r .  «'W. P .S ł .  », §~j ru e  du F our .

Cena o b razu  (płaskorzeźby z b ronzu)  wynos i  
z o p ak o w an iem  i przesyłką fr. 45 .

Dla większego rozpow szechn ien ia  p o m ię 
dzy R odakam i i ła tw ie jszego nabycia  w ize ru n k u  
K ościuszki ,  cena  została znaczn ie  zniżoną —  to jes t  
z a m ia s t  fr. 65,  obecnie ty lk o  ! • »  f r .

Osoby zam ieszkałe  w e  F ra n c j i  i innych  k r a jach  
życzące sobie  nabyć  ten p o r t re t ,  raczą  p rzesłać 
m a n d a te m  pocztowym  wyżej w ym ien io n ą  s u m ę  pod 
a d r e s e m :  M. A. Reiff, im p r .  P a r is ,  3, ru e  du Four.

Józef Czajkowski,  uczestnik w o jn y  w ę 
g ierskiej,  zmarł w  S trzyżow ie  w  76 r. ż.

f
A .  M ichniewicz , rządca dóbr, gorliwy  

w sp iera cz  powstania w  r. 1863/64, zmarł  
w  Ohladowie w 83 r. ż.

f
D a m azy  Miśko,  młody wielkich zdolności  

i p ostępow ych  przekonań człow iek, dokto
ranci praw , stypendysta z funduszu ś. p. 
Krystyna Ostrow skiego , zmarł w  Andrycho
w ie  pod W ad ow icam i.  Nauka i sprawa pol
ska straciła w  nim pożytecznego pracownika.

+

Helena Koch, córeczka państwa Stanisła-  
w o stw a  K .eh, zmarła przedw cześn ie  bo z a 
led w ie  w 4ym r. życia, w  mieszkaniu sw oich  
rodziców w Paryżu Ig o  października r. b.

Myśl p sy c h o lo g ic zn a :

•  D W I E  D R O G I  C Z Ł O W I E K A *

tablica  u łożona i w ykonana  przez A. Reiffa, w  p ię 
ciu językach.  Tablica ta  znajdow ała  się n a  W ysta 
w ie  L w owskie j .  —  Cena z przesyłką  2 f r . ;  n ab y ć  
m o ż n a  w  d ru k .  A .  Reiffa, 3, ru e  dii F o u r .
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O d p o w i e d z i  o d  R e d a k c j i .

P. X. Berlin . — Korespondencję otrzymaliśmy — 
zamieścimy ją  w  nrze nas tępnym.

Skarb Harodwwy

Z W I Ą Z E K  W Y C H O D Z T W A  P O L S K I E G O  
P o b o r c a  H i p . T c h o r z e w s k i

4 , rue du M arche, Geneve.

Oddział pó łn .-am eryk .  Skarbu  Naród. . fr. 181.
dito dito . fr. -180.

Kazimiera z N. Yorku . . . . . .  c. oO
S-i  J - i  z N. Y o r k u ...........  c. 50
W -a  T- a z N. Yorku . . . . . . .  c. 50

Razem fr. 312 c. 50

W  tych  dn iach  wyszło z d ru k a rn i  A .  Reiffa w  P a 
ry żu  dzieło pod  t y t u ł e m :

W spomnienia z 29cio-letniego pożycia 
z Mężem moim 1864-1893 p r z e z  S e w e 
ry n ę  D u c h iń s k ą .

N abyć m o żn a  w P a ry ż u ,  3, r u e  due  Four ,  w  b iu 
rze d ru k a rn i  A. Reiffa. — C ena  egzem plarza  fr. 2.

DOM ZDROWIA raka.  wszelkich  innych na
rośli i ran, Dra Kamieńskiego ż fakulte tu w arsz a w 
skiego i francuzkiego. Rady i leczenie przez" kores
pondencję  Adres:  -16, rue du Midi, L y o n —-Viileur-  
bann.  ( Miasto i wieś przy parku Tete-d’or). Liczne 
dowody bezpowrotnego wyleczenia od la t  15.

Handel W in i Likierów w Bordeaux
J. E. PRAT

R e p re z e n ta n t  powyższego D om u P .  A d a m B u d -  
ryk, E m ig ran t  z 1863 ro ku ,  m iesz ka jący  w  P a 
ryżu,  R u e  D u g ó m m ie r ,  2 1. poleca się sz. pub l icz 
ności polskiej . Artyku ły  przez niego p rz e d s ta w io n e ,  
są  w  na j lepszym  g a tu n k u  i po n a j u m ia r k o w a ń -  
szych ce n a c h .  — .P ró b k i ,  na  żądan ie ,  d o s ta rczo n e  
b ędą  fra n c o .

A d re s :  M. A. BUDRYK,
21, R u e  D u g ó m m ie r ,  a  P a r i s .

« K O  C I  A N  »
D w u ty g o d n ik  h u m o r y s ty c z n a -s a ty ry c zn y  

pod redakc ją  znanego  p o w szechn ie  pub l icys ty  p o l 
skiego S. Barszczew skiego ,  wychodzi w Chicago  
od Igo czerw ca  r. b .  —  Adres R e d a k c j i :  Cornell  
S tree t .  31, C hicago .— Cena p r e n .  rocznie  ! dollar .

D R U K A R N I A

A D O L F A  R E I F F A
i ł ! , r u e  d  u  F o u r ,  3

W  P A R Y Ż U
U rządzona  p od ług  n a jn o w sz y c h  w y m a g a ń  sztuki 
d ru k a rs k ie j ,  zaopa trzona  w  pośp ie szne  m aszyny  
wielkiego fo rm a tu  i posiada jąca  wielki w y bór  
czc ionek  ró ż n y c h  języków , j e s t  w  s tan ie  w y k o n y 
w ać  w szelk ie  roboty  d ru k a rs k ie ,  jako  to : p ro s -  
pek la ,  okó ln ik i ,  ka r ty  h a n d lo w e  i w yzytow e, b r o 
szury ,  dzieła na jobszern ie jsze ,  bu l le lyny  l i terackie,  
tygodnik i ,  gazety ,  i lus t rac je ,  tezy do k to rsk ie ,  akcje 
z k u p o n a m i ,  e tc . ,  e tc . ,  w j a k  n a jk ró tszy m  czasie  i 
po cenach  n a jp rzys tępn ie jszych .  '

D ru k a rn ią  p o d e jm u je  s ię  także t ło m aczen ia  
z f rancusk iego  n a  w szystk ie  języki eu ro p e jsk ie  i 
vice versa.

W  d ru k a rn i  A. R E IF F A ,  3, r u e  d u  F o u r ,  są  do 
nabyc ia  n a s tę p u ją c e  polskie  dzieła :

1. « A lbum  W ojsk  P o lsk ich  », Cena e g z e m p la 
rza z przesyłką fr. 20.

2. « P o d rę czn ik  Geografii po lsk ie j* .  C ena  2 fr.
3. * P rz ew o d n ik  po P o z n a n iu  ». C e n a  1 f r .  25 c.
4.  « W sp o m n ie n ie  o życiu i p ism ac h  A d a m a  

Mickiewicza na  p a m ią tk ę  przew iez ien ia  jeg o  p o 
p io łów  do ojczystej z iemi w  T. ! 8 9 0 . », przez Jó z e 
fa C hoc iszew skiego .  —  C e n a  z przese łką  1 fr.

5. « Zarys  Dziejów Polski  po rozb io row e j  ». —  
C ena  z przese łką  fr. 2.

6 .  « O stroróg ,  Monografia w  g łów nych  z a ry 
sa ch  », przez E. Ca ll iera .  —  Cena z przes.  fr .  6.

7. «W ojsko polskie » —  Cena z p rzes .  fr.  4.
8. ((Malowniczy Opis P o l s k i e .  — C. z p .  fr. 4.
9. « D e k la m a to r  p o l s k ie ,  zb ió r  poezyj n a r o d o 

w ych  i h is to ry czn y ch ;  z p rzes .  fr. 2.
10. « l l i s l o r j u  l * o i s k a  » w  p ięk n y ch  p r z y 

k ładach  p rzed s taw io n a .  —  Zbiór  w zorów  dz ie ln o 
śc i,  p racy ,  n a u k i  i p o św ię cen ia  dla k ra ju ,  j a k ie m ,  
s ię  nas i  przodkowie odznaczyli .  —  C ena  egzempli  
z p rzesy łką  fr. ! c.  50.

11. « Z n i e w o l i  t a t a r s k i e j *  — L a to ro ś l  
zaszczepiona we k r w i  polskiej.  —  Cena egz.  
z przesyłką fr. 2 c. 53.

12.  « G i m n a z j a  r o s s y j s k i e  w  P o l s c e * —  
szkic wychoioawczy . Cena egz . z przes. 1 f r .

13. « 1 7 9 3 — 1 8 9 3 .  W  stuletnią Roczicen  
drugiego rozbioru Polski.  » Cena za e g z e m 
plarz z przes. SOoentiinów.

Le g łra n t-p ro p r ić ta ire  : A .  R E IF F

Paryż. — Druk. polska A. Eeffla, 3, rueduFonr.


